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TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
Z DEMOKRATYCZNYMI 

NIEMCAMI

W  G E N E W I E :

Ministrowie 
czterech mocarstw 
zakończyli obrady

OENEWA, 8z«en&ste posiedzeń!« ministrów spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, USA, Anglii 
I Francji rozpoczęło się dnia 18 bm. o godz. 11,30 czasu środkowo-europejskiego. Przedmiotem posiedzenia 
było omówienie wczorajszej propozycji delegacji radzieckiej w sprawie pierwszego punktu porządku dziennego 
konferencji — Bezpieczeństwo Europy ’> Niemcy.

Bezpośrednio potem odbyło się pod przewodnictwem ministra Molotowa końcowe posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych Francji, Angiil, ZSRR I USA. Ministrowie uzgodnili tekst komunikatu o kon­
ferencji. Następnie szefowie delegacji Dulles, Plnay, Macmillan I Molotow wygłosili przemówienia końcowe.

(Oświadczenia końcowe czterech m in is tró w  podajem y  na i t r ,  3).

Komunikat końcowy 
konferencji

czterech ministrów 
w Genewie

G ffitB W A . Dn ia 18 bm. oglo-
ezono tu  następujący kom un i­
k a t końcow y kon fe ren c ji m i­
n is tró w  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw  i

S portowcy I miłośnicy 
sportu! Już jutro«

P rzeczytacie propozy­
cjo Teodora Kocerkl

O twarcia na łamach 
„Sztandaru Młodych“

Rewelacyjnej dyskusji 
pod
ytułem:

„C o mi 
przeszkadza 

zostai 
mistrzem 

w sporcie

—  Zgodnie s d y re k tyw ą  n 
chw aloną przez czterech szefów 
rządów po spotkania w  Gene­
w ie  w  lipo  u br., m in is trow ie  
spraw  zagranicznych R e pu b lik i 
F rancuskie j, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
Zw iązku S ocja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich 1 Stanów 
Zjednoczonych spo tka li się w  
Genewie w  dniach 27 paździer­
n ika  — 16 listopada 1.055 roku. 
P rzep row adzili oni szczerą i 
wyczerpującą dyskusją nad 
trzem a zagadnieniam i, k tó rych  
rozpatrzenie zostaio im  pow ie ­
rzone we w spom nianej d y re k ­
tyw ie , a m ianow ic ie : 1. bezpie­
czeństwo europejskie 1 Niemcy, 
2. rozbro jen ie  oraz 3. rozw ój 
kontaktów ' m iędzy Wschodem 
a Zachodem.

M in is trow ie  spraw zagranicz­
nych postanow ili złożyć odnoś­
nym  szefom rządów sprawo­
zdanie z w y n ik ó w  swych ob­
rad I zalecić za ła tw ien ie  w 
drodze dyp lom atycznej sprawy 
przyszłego biegu dyskus ji m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych,

★
G ENEW A, Na posłodzeniu

przedpołudniow ym  pierwszy 
zabrał głos w' dyskusji sekre­
ta rz  stanu USA John Foster 
Dulles.

W czoraj — oświadczył on — 
delegacja radziecka zgłosiła 
propozycję, aby m in is trow ie  
spraw  7,a granicznych czterech 
m ocarstw  zadokum entował! 
zbieżność stanow isk wobec sze-

Niewiele czasu pozostaje 
na rozliczenie rolników 
z należności dla państwa

Pracujące we wszystk ich gro­
madach kom is je  rozliczeniowe 
m ają obecnie w ie le pracy. T rze­
ba bow iem  dokładn ie  zbadać 
sprawy tych chłopów, k tó rzy  
lTla.ią ja k ie k o lw ie k  zaległości w 
obow iązkowych dostawach i 
doprowadzić do tego, aby zo- 
®taty one ja k  na jszybciej z li­
kw idowane.

Prace rozliczeniowe jednak w  
u*eJ części gromad prowadzo- 

Re są zbyt powoli.
Pozę zaległości ciążą np. na 

Panikach pow. K on in . T erm iny 
rtyrównania należności w  do- 
*tawach ustalono dopiero z 2 
"S- chłopów, chociaż zaiegają- 

ch je St o w ie le w ięcej, gdyż 
ow iat ten ma najw iększe zale- 

W°ści w W ielkopolsce.

ł J  Powiecie tym , m ającym  6fl 
^ *« 4 . iad ftą  jesicze tojrn ia ia

rozliczeniowa nie  zakończyła
rozm ów z chłopami-

Za kilka dni
zwiększy się

produkcja
guperfosfatu

granulowanego
16 listopada br. rozpalono 

palenisko w  nowowybudowa- 
nym  oddziale superfosfatu gra­
nulowanego przy Szczecińskich 
Zakładach Nawozów Fosforo­
wych.

Za k ilk a  dn i n o y y  oddział 
podejm ie produkcję, tak że jesz­
cze w  br. fab rykę opuści p ie rw ­
szych k ilk a  tysięcy ton cen- 
nas»

i

regu ważnych problem ów do­
tyczących bezpieczeństwa euro­
pejskiego. N ie ignoru ję  faktu, 
że uw idocznił się pewien para- 
le lizm  w  naszym ujęciu tych 
problemów, i nie pomniejszam 
znaczenia tego faktu. Pierwszy 
zwróciłem  uwagę na tę zbież­
ność stanowisk, k iedy analizo­
wałem  wspólne elementy w 
propozycjach m ocarstw  zachod­
nich 1 w  d rug ie j propozycji 
Zw iązku Radzieckiego. Muszę 
jednak zaznaczyć, że uczyniłem  
to, zanim Związek Radziecki w 
pełni przedstaw ił swe stanow i­
sko wobec kw estii zjednoczenia 
Niemiec, Różnica naszych po­
glądów na problem  bezpieczeń­
stwa, a w  szczególności na 
sprawy dotyczące Niemiec, 
N A TO  i uk ładu brukselskiego, 
dowodzi, że is tn ie ją  Jeszcze 
m iędzy nam i poważne rozbież­
ności co do istotnych zagadnień.

Dulles dodał, że byłoby tru d ­
no, a nawet niem ożliwe, w 
k ró tk im  czasie ja k i pozo - 
stal, uzgodnić ścisłe sform uło­
w anie punktów , co do których 
rzeczywiście u ja w n iła  się, ja k  
stw ierdza się w  propozycji ra ­
dzieckie j, pewna zbieżność sta­
nowisk, W zw iązku z tym  
Duiles zaznaczył, l i  wystarczy 
ograniczyć się do p ro toko łów  z 
posiedzeń.

Następnie złożył k ró tk ie  o- 
świadczenie A . Pinay. Powie­
dzia ł on, że zbieżność punk­
tów  w idzenia na problem  bez­
pieczeństwa europejskiego, o 
k tó re j m ów i się w  propozycji 
radzieckiej, jest czysto fo rm a l­
na i pozorna. T y lk o  wówczas, 
k iedy dojdziem y do porozumie­
nia w  spraw ie ogólnego podej­
ścia do celów, k tó re  należy o- 
siągnąć, ta zbleż-ność punktów  
w idzenia nabierze pewnego 
sensu i  um oż liw i nam prowa­
dzenie kon s tru k tyw ne j pracy,

MacmiUan ograniczył się do 
stw ierdzenia, t t  n ie  może nic 
dodać do oświadczeń Dulles* 
i P inay‘a, % k tó rym i rząd an­
gie lski ca łkow ic ie  się zgadza.

W. M. M olo tow  oświadczył, 
że delegacja radziecka nie w i­
dzi potrzeby powracania do 
szczegółów zawartych w  doku­
mencie przedstaw ionym  kon fe ­
renc ji do rozpatrzenia.

Pan Dulles pow iedzia ł — za­
znaczył M ołotow  — że w  do­
kumencie tym  podkreślono za­
rów no pu nk ty  zbieżne w  sta­
nowiskach czterech mocarstw, 
ja k  i te ważne problem y, co do 
k tórych is tn ie ją  rozbieżności.

Jest to ca łkow ic ie  słuszne. 
N ik t n ie  neguje, że można u-

leperyć tekst propozycji ra ­
dzieckiej i uczynić ją  bardziej 
precyzyjną i bardziej wyczerpu­
jącą, jeś li chodzi o ośw ietlenie 
wszystkich stron problemu. Is t­
n ieją oczywiście także trudno­
ści techniczne, w  tym  również 
brak czasu, aby uzgodnić od­
powiednie zmiany. Nie sądzę 
jednak, by można było  uspra-

(Dokończenie na str. 3)

^  U  B M ,  r o o p o c f t ę  w  W a r- 
i s ta w i*  2 dn io w e  rózdzerw>ne B in a r ­

ne j>osłe <1 zenie Z a rrą d u  G łów nego  
L ig i  K o b ie t, pośw ięcone p od su m o ­
w a n iu  lO -lP tn ie ffo  d o ro b k u  te j o r ­
g a n iz a c ji. P o d ję to  na n im  m . in . 
u ch w a łę  o z w o ła n iu  w iosną  1958 r. 
I I  O g ó lnopo lsk iego  K o n g re su  L ig i 
K o b ie t.

®  U C H W A L Ą  S enatu  U n iw e rs y ­
te tu  im . B , B ie ru ta  we W ro c ła w iu  
je d n a  z sai w y k ła d o w y c h  W yd z ia łu  
F ilo lo g iczn e g o  nazw ana  zosta ła  
im ie n ie m  w y b itn e g o  uczonego i p i ­
sarza, Jednego ze w s p ó ło rg a n iz a to ­
ró w  tego u n iw e rs y te tu , zm arłego  
w  1948 r . p ro f. Jerzego K o w a l­
skiego.

•  Z A K O Ń C Z O N O  trw a ją c e  od 6 
la t żm udne  p race  nad z b ie ra n ie m  
m a te r ia łu  do w y k o n a n ia  m apy  
gleb P o ls k i w  s k a li l  : 3f)i).00U. Pol- ! 
ska będzie Jednym  z n ie lic z n y c h  j 
k ra jó w  pos ia d a ją cych  m apę w  te j i 
s k a li. U ła tw i to  p la n o w a n ie  gospo­
darcze w  poszczegó lnych  reg io n ach .

®  W T A R N O W IE  trw a  b udow a  
duże j fa b ry k i,  k tó ra  w y tw a rz a ć  bę­
dzie t.zw. k a p ro la k ta m . Z p ó łfa b ry  
k a tu  tego o trz y m u je  się przędzę 
Steel ono wą. Z a k ła  d p o w s ta j e w  o- 
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Dzleslęclótyslęcznlk przygo­
towany do wodowania. Za 
chw ile  odbędzie się jego 
chrzest. O, jest butelka szam­
pana — trzym a ją wdowa po 
M arce lim  Nowotce , którego 
im ię  w idn ie je  po obu stronach 
ru ty  i  dziobu okrętu. (Zdjęcie  
powyżej na lewo).

Padają kom endy: „p rzygo ­
tować do wodowania", „w y ­
bić k lin y " ,  „odbezpieczyć sto­
pe ry"  — ,wszystkie podpórki 
wstrzym ujące statek zostają 
Usunięte ł  kolos p rzy trzym u ­
je  teraz jedyn ie  m ała lin ka  
konopna. Następna komenda: 
„ odbezpieczyć stopery mecha­
niczne" —  i  m ały toporek  
przecina linkę . (Zdjęci# po­
w yże j na prawo).

O dprowadzany radosnym i 
okrzykam i statek sp ływ a do 
wody. (Zdjęcie na lewo).

Basen stoczni gościnnie 
p rzy jm u je  pierwszy po lski 
dziesięciotysięcznik. S e tk i sto­
czniowców na nabrzeżach w i­
w a tu ją  i podrzucają do góry 
czapki. (Zdjęcie poniżej).

Czy to ju ż  koniec — raczej 
nie  — to dopiero początek. 
Początek budowy nowych  
po lsk ich dziesięciotysieczni- 
ków, z k tó rych  jeden — na­
stępni/ — zarysowuje  się ju t  
z szorstkich blach  na pochyl­
n i — obok opuszczonego przez 
sta,tek toru.

(JH)
Zdjęcia :

Z B IG N IE W  KO STCARZ

D n i»  U  bm . A m b a sa d o r K a d rw y .
rz a jn y  i P e łnom ocny. N B P  w  Pol«* 
sce S te fa n  H eym a n n  w y d a ł w  sa­
lach  A m b asa d y  w W arszaw ie  p rz y .  
Jęcie z o k a z ji T y g o d n ia  P rz y ja ź n i 
z P e m o k ra ty c z n y m i N ie m ca m i.

Tego sam ego d n ia  de legac i F ro n ­
tu  N a ro d o w e g o  N ie m ie c  D em okra ­
ty c z n y c h  z ło ż y li w ieńce  na g ro b l#  
gen. Ś w ie rcze w sk ie g o  i p ły c i«  
P o m n ik a  o b ro ń c ó w  G etta .

G o lc ie  * N ie tn iee  p rz y jm o w a n i 
b y li  ró w n ie ż  przez d z ia ła czy  P o l­
sk iego  K o m , O b ro ń ców  P o k o ju  I 
p rz e d s ta w ic ie li z w ią zko w có w  w a r  • 
sza rysk ich .

® Wieczornice ® spotkania $> wystawa

Przed 10 • leciem 
„Młodzieżowego 
wyścigu pracy” 

w ło d z i
10-lecie „M łodzieżowego w y - i 

ścigu pracy" zainicjowanego ] 
przez na jbardz ie j o fia rnych  
działaczy łódzk ie j organizacji 
ówczesnego Zw iązku W a lk i 
M łodych obchodzone będzie w  
Łodzi uroczyście.

O rganizacje ZM P -ow skie w  
zakładach pracy, szkołach i 
wyższych uczeln iach przygoto­
w u ją  się do zorganizowania o- 
tw a rtych  zebrań, O trudnościach 
i sukcesach pierwszych eta­
pów „w yśc igu  p racy" m ów ić 
będą na spotkaniach z m ło­
dym i rob o tn ikam i in ic ja to rzy  
„w yścigu", znani obecnie przo­
downicy i rac jona liza torzy  p ro­
d u k c ji oraz. w y b itn i fachowcy i 
działacze społeczni.

M łodzi w łókn ia rz«  z ZPB im. 
J. S ta lina  i  ZPW im. L. W a­
ryńskiego, gdzie za in ic jow any 
został „M łodzieżow y wyścig 
pracy", przygotow ują uroczyste 
wieczornice.

P rzew idyw ane Jest także zor­
ganizowanie w ystaw y obrazu-

jąeej dorobek współzawodnic­
tw a m łodzieży łódzkie j w  o- 
kresie 10-iecia.

20 tys. dzieci 
brało udział w... 

„bitwie o kukurydzę"
Dużym zainteresowaniem dzie­

ci cieszy się ogłoszony przez 
redakcję „Ś w ia t M łodych" kon­
kurs  pod hasłem „B itw a  o k u ­
kurydzę". W konkurs ie  tym , 
według niepełnych jeszcze da­
nych, wzię ło  udzia ł ok. 20 tys. 
dzieci. Obszar, ja k i łącznie za­
ję ły  po le tka doświadczalne, na 
k tó rych  dzieci — spełn iając 
w a run k i konkursu — up raw ia ­
ją  kukurydzę, wynosi ok. 200 
ha.

W połow ie grudnia br. w  Pa­
łacu M łodzieży w  W arszaw ie 
odbędzie się uroczyste zakoń­
czenie konkursu i rozdanie na­
gród jego zwycięzcom.

"H0 g9 9 €

Droga r. !
Dużo miejsca poświęcasz za­

gadnieniom chuligaństwa. I  w  
„m o im " Konstancinie szajki 
chuligańskie zakłócają spokój 
mieszkańcom. Latem  gnieżdżą 
sie on i w parku, zimą zaś za­
pe łn ia ją  gospody i popularną  
knajpę BEREN TO W I CZA.

Restauracja Berentowlcza  
jest ogólnie znaną „ m e liną "  p i­
jaków  i chuliganów . Jak często 
zdarzają się tu w yp ad k i nożow- 
n ictw a, n a jle p ie j w ie  Szpita l 
C h iru rg ii Kostnej, k tó ry  zna j­
du je się k ilkanaście m etrów  za 
knajpą. Specjalnością  szpita la —

Herbert

—  To wszystko głup ie  
ma pierwszeństwa, w ,  
a m yśm y po dwć- <

— A le  w e1'
— w tra '’*'
o św'

W i ę c e j  m a s z y n  ~

Zespól w. - ,  (Kowania
maszyn roli .¿ych w Kuznocinie

Chłofpś w  Kuznocinie, pow. 
P io trków , już od dawna łączy­
li się w  3 — 4-o«obowe grupy, 
aby wspólnie kupować potrzeb­
ne im  maszyny. Ostatnio doszli 
oni do przekonania, że w arto  
poszczególne grupy połączyć w 
jeden zespól.

Na wniosek Franciszka Sta-

■wisty J5SCH założono zespół 
wspólnego użytkowania maszyn 
rolniczych. Do zespołu wstąp iło 
20 chłopów. W ybrali oni za­
rząd oraz. us ta lili zasady współ­
pracy obowiązując» członków 
zespołu.

Zespół zamierz* zakupić 
najb liższym  czasie dalszych 

rp«aąya ffyo iezxdu

w
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L u d w ik , n ie  
emu s tara li, 
i  wszystko, 
- ią  we wsi 

-cle, w y  dbacie 
-nować waszej w la-

- : « n *  drugiego, a Jedna
• ó  ..ruszając ram ionam i. — No do-

„etem powcy? zapyta ł Jerzy.k,
«tę tro je  rąk,

uzicie — pow iedzia ł znowu Jerzyk — Jest was
- n  zetempowców, razem z w am i pracowało jeszcze 

dużo, dziew ięciu zdaje się, trzym a jc ie  się kupy, w yb ie rz ­
cie przewodniczącego i już  będzie kto.

— Helka, niech H e lka  będzie przewodniczącą — k rz y k ­
nęło parę głosów.

—  Tak Helka, ona pyskata i  pracować u m l* — w tó ­
ro w a li inn i.

Helka, wysoka ładna blondynka zarum ien iła  się, ale 
następnie nabra ła odwagi, wstała i pow iedziała: — No 
dobrze, ale trzym ać się kupy i  tak, ażeby wszyscy za 
jednego i jeden za wszystkich.

Ludzie zaczęli się schodzić i powoli ła w k i zaczęły się 
zapełniać. Gdy mieszany zespół zaczął śpiewać i tań­
czyć n ik t  ju ż  nie m ógł rozeznać gdzie m iejscy, a gdzie 
wiejscy.

K O N K U R S
Sobotnie w y jazdy  do „S traszyd ła" zaczęły wchodzić 

u nas w  w y c z a j. Dookoła ciemna noc (tym  bardziej, że

Dalszy c!qg na str. 2

ja k  tnó ic ł zresztą jego naztca —  
są operacje kostne. Lekarze je ­
dnak często muszą porzucać 
swych chorych, by pomóc po­
rzn ię tym , często zapijaczonym 
typom, przyn iesionym  tu 
Berentowi,cza.

Czy można uspraw ’ 
w y b ry k i chu liganów : 
pytanie jest na pe 
iic... lecz pod'
sprawy  i  i  t r  

Gdzie r - i 
Konstancin 
po prc
wars.
ple JO-

. '>* szawy
. I r *  • ■ Di’  • • : !  — W 

nreje ta •
‘ - •• ' ' ,x dość dale-
k o - u ltu ry ?  — ni«

cało * m iejsc  ro z -
•V ■-•"■■-■.eh? — Gospoda w  Jen 

, gospoda w  S ko lim o -  
t knajpa Berentowlcza. 

iV Konstancin ie jest dużo 
młodzieży. N ie ma ona jednak  
gdzie spędzać wolnego czasu. 
I  ci, co nie chuliganią, nudzą 
się.

Czy jest jakaś możliwość po­
p raw y tego stanu? Rozmawia­
łem z chłopcami. C hcie liby  
spędzać czas jakoś inaczej, cie­
kaw ie j. Przed w o jną w K on­
stancinie była druga restaura­
cja, zwana Kasyno. Teraz re­
s tau rac ji te) n ie ma, ale budy­
nek pozostał. Czy nie można 
tam  stworzyć św ie tlicy , orga­
nizować zabawy św ietlicow e lub  
tanecznie? Chłopak w o li wydać  
na b ile t 20 z ł i baw ić się do­
brze cały wieczór an iże li stra­
cić u Berentow lcza 200 z ł i 
w rócić stam tąd z guzem, lub  
w najlepszym  w ypadku z nie­
smakiem.

W S kolim ow ie ma stro ją  sie­
dzibę reprezentacyjny Zespól 
Pieśni i Tańca CR7.Z. Jest tam  
w ie lu  zdolnych, chłopców, k tó -  
r zy podczas V Festiw a lu  zdo­
b y li ty tu ły  laureatów. G dyby  
koledzy z zespołu chcie li 'po­
móc nam, to przy lch udziale 
można, by organizować w ieczor­
k i i  zabawy, stałe koncerty  
m uzyk i le kk ie j.

Z T G F R T n  REKOSZ 
S K O LIM Ó W

Sądzimy. *e „ a pytan ie  k o l 
Rekosza pow in ien odpow ie­
dzieć y ,r ZM P w  Piasecznie, 
W nioski zaw arte w  liśc ie na 
pewno zasługują na ro z p i-  
• rzenie, a sytuacja w  K o n ­
stancinie na .jak najszybsza 
je j rozw iązanie,

REDAKCJA



p i O C ZĄ TE X  lis to - I w  s ie rpn iu  p rzes ta ł* istnieć, 
pada. W h a li p ie- • P rzyk ład  zetempowskiej ob-

! ców m artenów - ' sady oddzia ła ł w p raw dzie  na 
innych, powstało bowiem  w  
s ta low n i k ilk a  brygad p ro ­
dukcyjnych. Bieda w  tym , że

skich b lask je ­
siennego słońca 
t łu m i fa la  czor -

w ie n i w ydziera jąca się z , p rzy odrob in ie  przesady,
podniesionych ok ien wsadb- 1 można by powiedzieć, że dzia- 
w ych  zetempowskiego m arte - ła lność tych  brygad ograni- 
na. P ierw szy w ytap iacz P ał- czyła się do aktu powstania, 
czyński daje znak i ręką suw- A n i na produkcją, ani na ży- 
nicowem u. W ie lka  kadź z

przedłużały «tą przee rw a rie
urządzeń mechanicznych, 
suwnic, b ra k  zestawów w lew - 
n icowych do rozlewania stali, 
b rak narzędzi. N igdy nie 
próbowano należycie 1 do 
końca w yjaśn ić  załodze skąd 
się te trudności biorą, k to  po­
nosi za n ie  odpowiedzialność. 
K ary , ja k im i obfic ie  obdzie­
lano m łodych w ytap iaczy za

gospodarcze uważało, że od­
pow iada jedyn ie  za p ro d u k ­
cję, a od w ychow ania jest 
przecież ZMP.

A  ja k  ko ło  żetempowskle zetempowskiego martena, 
wr w ydzia le  pieców m arte  - 
now skich rozum ia ło  swoje 
zadania? N ie było ono współ

zarząd zakładow y ZM P  w
sta low n i w  osta tn im  okresie 
nie k ie row a ł an i pracą kół, 
ani tym  bardzie j pracą załogi

P ierwszy w ytap iacz P a ł­
czyński ma zaufanie do

gospodarzem swego ' wydzia - f vych tow arzyszy pracy. Dla
łu, a co gorsze, nie czuło tego w ie rzy  w  zwycięstwo

p łynną  surów ką przechyla się 
nad rynną. P ryska ją  fa je r­
w e rk i isk ie r. Rozpoczęło się 
zalewanie. W  tym  samym 
momencie blask rozjaśn ia głę­
boką czelusc hau roz iew m - 
czej. Sąsiadujący z zctem- 
pow sk im  m arten n r  1 daje 
spu^t. Teraz b lasku słońca 
ju ż  n ie  w idać, ty lk o  czarne 
s y lw e tk i w ytap iaczy rysu ją  
się ostro na tie  ognistej ścia­
ny, Rozpoczął się nowy m ie­
siąc pracy. W czoraj załoga 
s ta low n i h u ty  im . Lenina w y ­
konała p lan za październik w 
105 procentach.

Rozpoczęło się współzawod­
n ic tw a  pom iędzy załogami po­
szczególnych pieców. P ie rw ­
szy w ytap iacz Pałczyński me 
dopuszcza nawet m yśli, aby 
w  tym  współzawodnictw ie 
m ógł ktoś zdystansować za­
łogę zetempowskiego m arte­
na. W ierzym y również w 
zwycięstwo zetempowskiej

się gospodarzem zetempow- zetempowrskie j załogi. Idzie
jednak o to, aby dobra praca

BLASKI I CIENIE
" «

ze tem p o w sk ieg o
MARTENA

cle załogi n i*  w y w a r ły  one
żadnego w p ływ u .

A  ja k  ze spraw am i w y-
załogi. A by  jednak tak  się i chowawczym i? Po początko- 
stało, trzeba powiedzieć o k il-  w ym  okresie zapału i entu- 
ku  sprawach, od k tórych za- i zjazmu, zaczęło się szerzyć 
leży lepsza praca zetempow- wśród załogi rozgoryczenie i 
skie j obsady, ja k  i  całej za 
Jogi stalowni.

Zetem powski m arten m a: 
za sobą doćwiade;
półrocznej pracy. K iedy 
k w ie tn iu  br. obsadzano no­
woczesny agregat młodzieżo-

zniechęeenie. Prawda, p rzy ­
czyn iły  się do tego i spraw y 
niezależne od zetempowskiej 
załogi. F a k t jednak pozostaje 

sobą doświadczenia ponad . faktem . Zetem powska załoga 
w  | nie stała się zetem powskim  

1 k o l e k t y w e m ,  n ie  w y tw o ­
rzy ła  atm osfery p rzy jaźn i, 
n ieustęp liw e j w a lk i z tru d - 

wą załogą, stawiano przed nią  nośdam i, n ie  pokazała lu - 
liczne zadania. Załoga ta, po- ; dziom  w łaściw ej drog i awan- 
za systematycznym przekra - i su*
czaniem planów  p ro d u kcy j- 1 A  b y li przecież wśród te j 
nych i dbaniem o utrzym an ie  : za^°Si o fia rn i ludzie. P ałczyń- 
_ ,  I ski, Wizebach, S to la rsk i, K a - 
pteca w  najlepszym  stanie. ( sperczyk> Cieślak i  w ie l’u in
m ia ła spełnić i inną rolę. j nych. Co więc stanęło na 
O tc ie liśm y, aby stała się ona przeszkodzie, aby s ta li się oni 
szkołą m łodych fachow ców - zetempswską czołówką cale.

różne przew in ienia , »tosowans
b y ły  w sposób czysto ad m in i­
s tracy jny, a przecież system 
ka r i  nagród ma służyć ce­
lom wychowawczym .

Jednym  słowem stosunek 
k ie row n ic tw a  gospodarczego

»kiego m artena. W plan ie
przew idziano w praw dzie  co­
tygodniowe narady poszcze­
gólnych zm ian załogi m arte ­
na i  comiesięczne narady 
całej obsady, przew idziano 
systematyczną kon tro lę  pracy

ogranicza! się do prostego j załogi i szkół przodow nictw a j stać również ośrodkiem  pracy 
adm in is trow ania . Przenoszo- | dla k tó rych  opracowano poza | po lityczne j, szkołą k o le k ty w ­
no m łodych w ytap iaczy na | czysto 'fachowym  także p o l i - ! nogo życia d la  młodego czło- 
inne piece, starych, często tyczno-w ychowaw czy p ro - | w ieka. ‘ .Załoga zetempowskie-

j załogi zetempowskiego m a r­
tena stała się osiągnięciem 
całej m łodzieży h u ty  im . Le- 

i nina. Trzeba powiedzieć 
| otwarcie, że cennej in ic ja ty -  
' w ie  m łodzićży sta low n i, k tó - 
| ra pierwsza rzuc iła  hasło: 

..młodzież na podstawowe 
agregaty“  grozi w ykoślaw ie­
nie. Chodziło tu  przecież nie 
ty lk o  o to, aby powsta­
ła jeszcze jedna, lepie j pra- 

| cująca m łodzieżowa brygada 
| produkcyjna . W  naszym ro- 
| zum ieniu załoga zetempow- 
; skiego m artena m ia ła  być 

grupą, k tó ra  pow inna była  
eksperym entować odważnie 
nowe m etody pracy wycho­
wawczej w  czasie pracy, k tó - 

; re j doświadczenia zarząd fa ­
bryczny ZM P m ia ł rozprze­
strzeniać wśród całej m ło ­
dzieży huty.

Sądzimy, że w ie le  trudności 
na ja k ie  napotyka nasza orga- 
niżacja w  pracy w ychow aw ­
czej rodzi się z niedoceniania 
ro li b rygady p rodukcy jne j. 
Brygada młodzieżowa czy 
młodzieżowa załoga m usi się

nienajlepszych, wcielano do 
m łodzieżowej załogi. W  w y ­
n ik u  tych  pociągnięć atm o­
sfera wśród załogi zetempow­
skiego m artena pogarszała się 
stale. P rzy tym  wszystkie te 
pociągnięcia czyniono bez 
udzia łu  ZMP. Pow tórzy ła  się 
stara h is to ria  podziału kom pe­
tencyjnego — k ie row n ic tw o

Załoga zetempowskie- 
gram. W szystko to jednak po- go m artena może i pow inna 
zostało w  sferze planów. W ; się stać taką szkołą nowego 
praktyce koło ZM P w  w y - s ty lu  pracy dla całej nowo- 
dziaie pieców m artenow skich ! huckie j m łodzieży a także 
przez d ług i czas w  ogóle nie ] przedm iotem  tro s k i naszej
odbyw ało zebrań, interesowa 
ło się jedyn ie  w yn ika m i p ro ­
du kcy jnym i załogi, ze sw y­
m i trudnościam i nie potrą - 
f i ło  sobie dać rady. Również

l organizacji zetempowskiej.

Z B IG N IE W  J A K  GS 
Z D Z IS ŁA W  W R Ó B LE W S K I

w ytapiaczy dla dalszych p ie ­
ców, aby była drożdżam i no-

m łodzieży stalowni? W ydaję 
| się, że organizacja zetempow 
j ska nie wzię ła  pod uwagę

wych fo rm  współzaw odni- i stosunkowo niskiego poziomu 
ctwa p ra c r nie tv lk o  w  s ta - i id y l l ic z n e g o  te j załogi, a co
łow n i, ale i w całej hucie, , ? » “ "  ^, , ' | len poziom systematycznie
aby, co najważniejsze, była  podnosić. W  tym  w łaśnie na 
ośrodkiem w ychowania m ło - ] leży szukać źródeł licznych 
dzieży. j niepowodzeń. Przecież wycho

; wanie człow ieka w  pracy nie 
Czy wszystkie te nadzieje dokonuje się autom atycznie 

zetempowska załoga m artena ty lk o  przez sam fa k t  pracy, 
spełniła? Jedno trzeba s tw ie r­
dzić. P lany p rodu kcy jne  | A tm osfera zniechęcenia nie 
przekraczano system atycznie rodziła się jedyn ie  w ew nątrz 
i  pod tym  względem załoga , zetempowskiej załogi. Znacz 
uważana jest za dobrą. N ie­
co gorzej wyglądała spra - 
wa z u trzym aniem  pieca. W 
sierpn iu na p rzyk ład  by ło  ' kładzie. Pom im o to, że zało- 
w ie ie wypadków  podpalenia ga zetempowskiego m artena

ny  w p ływ  m ia ła  tu ta j atm o- 
i -5fera panująca w  ca łym  za-

sklepienia i w rezu ltac ie  piec 
m usiał być oddany do re ­
montu przed zaplanowanym

była l  jest przodującą załogą 
pieców, m im o że w  w  v-

term inem . Ogólnie jednak j konaw stw i* p lanu w ytopu
rzecz biorąc załoga ze swych j  sta ll zna ona największy
produkcyjnych zobowiązań i ,,dzia ł i  ■ ,urt7ia{' pomimo ze jest załogąw yw iązu je  się n * ogół dobrze. 
Znacznie m niej korzystn ie młodą, nie »ostała ona oto-

0 trudno idach /  błędach nasze/ pracy na wsi

(Artykuł dyskusyjny)
Nie od dzisiaj w  dyskusjach 

o m łodzieży w ie jsk ie j m ów i się, 
że niechętnie za jm uje  się ona

P artia  pa rokro tn ie  nas prze**
trze-gała, zwracała nam uwagi* 
że nasza praca sprzyja rozwoje* 
w i wśród m łodzieży nastrojów
konsum cyjnych, że powinni» * 
m y tem u przeciwdziałać.
1 N iestety nie wyciągnęliśmy 
dotąd z tych  słusznych wskazań 
w łaściw ych w niosków . Bo łat­
w ie j nam  szła praca, k iedy od­
w o ływ a liśm y  się ty lk o  do eko­
nomicznych bodźców, ła tw ie j 
było pokryć rozdzie ln ik i, ła tw ie j 
udawało się skłaniać tu  i ów­
dzie g ru pk i m łodzieży do wyko- 

, byw an ia  aktua ln ie  stawianych 
| zadań. Taka propaganda i Pra" 
i ca. tak ie  argum enty by ły  często 
| nawet doraźnie skuteczne, lecz,

, . „  ._____, , j . i  ja k  w yn ika  dzisia j z postawym yślą naszej socjahstycznej idei jsp o re . w ie j.

Dalej śladami 
prawdy

jest w a lka  o ta k i św iat, w  k tó ­
rym  nie będzie wyzysku

ro ln ic tw em , w ięcej — że wprost k rzyw dy, w  k tó rym  wszyscy lu -  
ueieka ze w s i do ła tw ie jszego! dzie żyć będą dostatnio, szezęś- 
życia w  mieście. W ykry liśm y  I  liw ie , w pe łn i korzysta jąc z j
już w ie le na jróżnie jszych przy 
czyn tego zjaw iska. Lecz o je d - | dóbr świata, 
nej z nich, moim  zdaniem -— 
na jis to tn ie jsze j dla naszej o r­
ganizacji, ja k  dotąd m ilczy - 
m y z. zażenowaniem. W yciągając 
w n iosk i z zebranych przeze 
mnie przyk ładów  oraz z roz­
m ów z ak tyw is ta m i terenowy-1 7eiP z nlą n:e 
m i doszedłem do przekonania, 
że najpoważniejszą przyczyną 
są błędy naszej zetempowskiej 
propagandy, k tó ra  od dłuższego | 
czasu stała się propagandą — 
można rzec — rachunkow okon- 
sum cyjną, obliczoną na n a jn iż ­
szą świadomość społeczną m ło­
dzieży — osobisty zysk.

m ateria lnych 1 k u ltu ra ln y c h j

skie j, jakże krótkow zroczne po­
lityczn ie  i  niewychowawcze.

A tdeowość?

I  źle byłoby, gdybyśm y w  na­
szej propagandzie 1 całej w y ­
chowawczej pracy z m łodzieżą:

ekonomicznych i w łączenia m łodzieży  ̂ oo wa lk i

Obecnie po IV  P lenum  KC,
kiedy staje przed organizacją 
na w si odpowiedzialne zadanie

p o m ija li sprawę 
w arunków  życia, gdybyśm y ra o podniesienie p rodukc ji ro ln i"

w a lczy li o Ich i czeJ> do, um acniania i  rozwoju 
spółdzielni, k iedy staje po pros-I :I poprawę. Jednakże błędy nasze j,, , ,  , , . .

propagandy i ag itacji po lega ją , tu . Pr " b em Pracy młodzieży w 
„u I ro ln ic tw ie  — wśród niektórychna tym , że w  ostatnich latach! 

p raw ie wyłącznie ucieka się d o ;
J popularyzacji zarobków, odwo-1 
lu je  do m ateria lnego zaintereso­
wania m łodzieży, do propago­
wania samych ty lk o  bodźców 
ekonomicznych.

wygląda wykonanie innych  i czorta większą troską przez
k ie row n ic tw o  s ta low n i a 
rów nież przez organizację par­
ty jną- Wiole rozgoryczeń i» 
rodz iło  się z* złe j organiza­
c ji p racy nie ty lk o  w  w yd z ia ­
le pieców m artenow skich, ale 
i  w ydzia łach w spółdz ia ła j ą-

zadań.

Jeszcze wiosną postanow i­
liśmy^ bardzo szybko zorgani­
zować szkołę przodow nictw a 
pracy di a wytapiaczy. p 0 d łu ­
gich tarapatach szkoła taka 
została w  miesiącu lip cu  u ru ­
chomiona. A le  niestety je j
żyw ot by ł bardzo k ró tk i. Już i cych. Często czasy wytopów

Stanisław  W ygodzki

ie — wśród ndektón 
grup ak tyw u  po jaw ia się zno­
w u mniemanie, że da się to 
osiągnąć za pomocą sa - 
mych różnego rodzaju bodź­
ców ekonomicznych. W zw ią­
zku z czym ro7.1ega się wo­
łanie o nowe bodźce — 
szczególnie o up rzyw ile jow an ie  

, młodzieży w  spółdzielniach przez
orzyśnam i społeczeństwa, 7,aUczko.wanie j jakaś chę<f  ^

separowania je j od rodziny W 
im ię dziw nie po ję te j samodziel­
ności m łodego człowieka. Za­
czyna się nawet w  prasie dys­
kutow ać o owych 7.aliczkach, o 
kontach oddzielnych, upa tru jąc  

sedno naszrch
lizac ji je j do w a lk i o przem ia-1 w sn ie  socjalizm u wym aga o d lr.v • -
nę życia w  mieście czy na wsi. ¡całego społeczeństwa,' a w ięc i i  y  od raiodzlezy w ie jsk ie j.

Ludzie zawsze przecież dążyli i od jego poszczególnych c z ło n - j 
i  dążą do polepszenia w a run - ków , poświęcenia a naw et pew °bok wzmożenia pracy ideowo- 
ków swego bytu. Przewodnią nych wyrzeczeń, ha rtu  i zdecy-1 po litycznej na wsi w ysunięta

j dowanej ideowej postawy. została sprawa, bodźców ekono­
m icznych jako  jednego ze środ­
ków  m obilizu jących masy
chłopskie do w a lk i p  podnie­
sienie p rodukc ji ro ln icze j i

Budujem y ustró j, w  k tó rym  
W  zw iązku z tym  w  całej | k orzvści człow ieka zbieżne sa 

pracy wychowawczej mam y do
czynienia ze z jaw isk iem  prze- dobrobyt jednostk i u w a r u n  ko­
ceni ani a ro li bodźców ekono-1 w anv jest dobrobytem  ogółu, 
m icznych i  pewnej w u lga ryzac ji j jesteśm y już obecnie w  okresie

e się co­
raz bardziej widoczne i nawet 
dla ludzi o n isk ie j świadomości . .... nonzlpl,

n * m ają poważne znaczenie w ; c<vraz bardzie j zrozumiałe. Lecz : w  ™
w ychowaniu m łodzieży i m ob i- h ak uczy nas pa rtia  _ zh u d o -L  , - ,meoP1aIu — s. <-4 —- i.- r  _ --------- =_ [ J" K .u y 1. . .  palraa * DUCK> ¡trudności, a nawet naszej pra-

m łodzieży w ie jsk ie j 
Na IV  P lenum  P a rtii istotnie

znanej m arks is tow skie j tezy, żc- i k iedy z jaw isko to  staj 
by t określa świadomość. 1 • • ■

Oczywiście bodźce ekonomicz-

T eatr M łode j W arszawy w ys ta w ił sztuką A leksandra M a li­
szewskiego pt. „B a llad y  i  rom anse" w reżyserii Reny Tom a­
szewskiej. A kc ja  „B a llad  i rom ansów" toczy się w  latach  
1K20— 2.? i  obejm uje dwa w ą tk i: m iłość M ickiew icza do M a ry li 
oraz sprawę F ilom atów . Sztuka pokazuje M ickiew icza w  śro­

dow isku w ileńskim .
Na zd jęciu : M ick iew icz (W iesław M ichn ikow sk i) w yznaje m i­
łość M a ry li (Janina Anusiakówna). rot, »ąbrowieckl (cafj

My m

Dalsi) ’ ci<?9 * •  1
M c *ę N  tlę  (D u g i* l im o w »  *  ta m  ¡ntno 1 eto-
pło. Zespół odbywa próby, n K *kW irly  w  **achy lub
warcaby (podarunek klasy), ,,nnI Ptzęglądają barwne 
czasopisma (które im  ciągle dovxoz lm y r *  M k° ły ) i alho 
Heniek, zapalony fizyk, zbiera / 8l<AŚ grupkę w kąrl#  
i  opowiada im niestworzone h is to rie  A  »tomach, e lek­
tronach, protonach i  tym  podobnych rzeczą

ny*. I.
.Tskoś niepostrzeżenie zaczęliśmy przem icać nasre 

dyskusje o spółdzielni do „S traszyd ła“ . Zaczęło się to 
m n ie j w ięcej tak : gdy wreszcie doczekaliśmy się podję­
cia na nowo te j sprawy — K rys ia , ja k  zjvykle . zabrała 
pierwsza głos i  powiedziała bez ogródek, że z zebra­
nego m ateria łu  w yn ika , iż wszyscy tam  m ają rację, 
a szczególnie ci. którzy zajm ują się przade wszystkim  
przyzagrodow ym  gospodarstwem, zaniedbując pracę 
w  spółdzielni.

—  T u ta j tk w i jakaś wewnętrzna sprzeczność — do­
dała —- albo ja może jestem zbyt g łup ia  i  nie rozumiem 
tego wszystkiego.

—  W łaśnie, że zbyt g łup ia — m rukn ą ł ktoś a kąta. 
K rys ia  obrzuciła  ten ką t p io runu jącym  spojrzeniem 
i ciągnęła z uporem dalej. — No bo w  m oich oczach 
w yg ląda to tak  ja kby  czterohektarowy chłop zam ienił 
się w  jednomorgowego (ty le  wynosi jego przyzagrodowe 
gospodarstwo), a pracę w  spółdzielni tra k tu je  ja k  ja k iś  
doda tkow y zaiobek, ta k i ja k  dawniej zwózka drzewa 
lu b  praca u dziedzica na dn iów ki. M ówcie co chcecie, 
ale tu ta j coś się nie k le i, tu ta j czegoś brak.

o s u s h m i h  i ogenrosq

GŁOS MA 
EDEK G.

Od dłuższego Już czasu za­
m ierzam  napisać o swojej 
sprawie. Bow iem  dyskusja 
rozpoczęta lis tem  Em ila Gar- 
czyńekiego „Jak  zachować się 
wobec Edka?“ , opub likow anym  
w Waszym piśmie, 
m nie osobiście.

A u to ra  lis tu  n i*  znsm  zbyt 
dobrze, m im o że dz ie li nas 
nieduża odległość w  miejscu 
stałego zamieszkania, nie - 
m n ie j jednak ocena m oje j 
osoby w  środow isku w ie jsk im , 
jest dość tra fna . A le  Gar- 
czyński na św ie tlił sprawę je ­
dnostronnie, przedstaw ił po­

gląd jedynie w  określonej
dziedzinie.

A  chłopi?
Ci potrzebują przekonywa­

jących odpowiedzi w  sprawach 
wsi i całokszta łtu p o lity k i na- 

dotyczy jszej p a rtii i rządu. A  czy ktoś 
z. nas, studentów, po tra fi dać 
wyczerpującą odpowiedź ch ło­
pu, odpowiedź, która  w  pełni 
tra fiła b y  do jego przekonania? 
Myślę, że bardzo m ało znajdzie 
się takich studentów nie ty lk o  
w  moim, ale i w  innych śro­
dowiskach studenckich.

Jeśli nie da je się poprawnej 
(«dpowiedzi na pytania, to le-

¡¿działbym, moją-, osobę tak  j Piej jest moim zdaniem nie 
ja k  ją w idz ia ł, lecz nie tak  ja k  I Jmyślać niestworzonych rzeczy
m ógłby j5 W ^zieć. Nie zastana­
w ia ł się on nad powodam i mo­
jego postępowania i dlatego czu­
ję  się dotkn ię ty. Dlaeżhgo np. 
n ie  wspom niał on o żadnym  z 

profesorów? Przecież, w ie lu  z. nich 
jest na uczelni „dzia łaczam i“ 
a poza nią  postępuje tak  jak  
chce babcia, ciocia czy żona. 
Przecież to  oni nas uczą, oni 
wzbogacają nasze um ysły nie 
ty lk o  w yk ładam i lecz. także w ła ­
snym, codziennym przykładem , 
a z. tym  nie jest tak  dobrze ja k  
m ógłby ktoś myśleć. O tym  Gar- 
czyński wie.

Prócz tego, wykładane przed­
m io ty, w  szczególności przed­
m io ty  ideologiczne, dadzą się

aby pocieszać średniaków, 
m a rtw ić  ku łaków .

Dlatego myślę, że słuszniej 
jest przechwalać, w zależności 
od sytuacji.

Co do mojego stosunku do
kościoła, to mogę oświadczyć, 
że w  boga nie  w ierzę i  swoje 
zerwanie z tym i obrzędami 
mogę uzasadnić. Jednakże dla 
ludzkiego oka, aby po prostu 
m atka m ia ła spokój ze strony 
sąsiadów, wolę pójść k ilk a  
razy jeszcze do kościoła, by nie 
sprawiać je j za życia przykroś­
ci.

Takie  jest m o j*  zdanie w
tych sprawach.

Dyskusja pomoże w ie lu  lu-
w praktyce wykorzystać i  za- 'ziom i  mnie osobiście spoj-
stosować jedynie na uczelni 
podczas dogadywania się 
studentam i la t młodszych, ale . 
ci 6ą przeważnie wystraszeni | < zyńskiemu. 
1 nie pyta ją  o żadne w ą tp liw e  
sp ra w y .. Pozostałe przedm ioty j w ienia, 
pozwalają w yrob ić  io b i*  po- ( ,

izeć krytycznie na dotychcza- 
7e ] sowę postępowanie i za to po­

dziękowałbym  koledze Gar-

Lączę zetempowski« pozdro-

Qą

R ok  19*5 Jen* w  P o lic « , 1
w  bardzo  H rz n y c h  k ra ja c h  
poza P o lską , R o k ie m  M ic k ie ­
w ic z o w s k im . w  l is to p a d z ie  
p rzyp a d a  setna ro c z n ic a  ś m ie r­
c i w ie lk ie g o  p oe ty .

Od w ie lu  ty g o d n i d z ie n n ik i
p o św ię ca ją  co dz ie n ną  r u b r y ­
kę w ia d o m o ś c io m  i n o ta tk o m , 
p rz y n o s z ą c y m  w ie ś c i a k ra ju  
i z za g ra n ic y  o ty m , co J u ł 
u c z y n io n o  lu b  co zostan ie  
Jeszcze u c z yn io n e , a b y  godn ie  
u czc ić  ro czn icę  ś m ie rc i M ic ­
k ie w ic z a . w ie ś c i te  n a p a w a ją  
d u m ą , p o d n ie ca ją  w y o b ra ź n ię : 
o to  d o w ia d u je m y  się, że po 
raz  p ie rw s z y  w  d z ie ja c h  od­
le g ły c h  k ra jó w , u czen i, a r ty ­
ści, p u h lic y ś c l m ó w ić  będą 1 
p isać o naszym  poecie. Po 
ra.z p ie rw s z y  dokonane  zosta­
ną  p rz e k ła d y  lic z n y c h  u tw o ­
ró w  M ic k ie w ic z a  na  obce ję ­
z y k i.

N a  w e zw a n i«  Ś w ia to w e j R a­
d y  P o k o ju  p o w s ta ły  w  l ic z ­
n y c h  k ra ja c h  k o m ite ty  o b ­
ch od u  R o ku  M ic k ie w ic z o w ­
sk iego . P isarze , uczen i, l i t e ­
ra c i i  a r ty ś c i p o lscy  o d w ie ­
dza szereg k ra jó w , gdzie  w y ­
głoszą p re le k c je  I czy tać  b ę ­
dą po p o lsku  u tw o ry  n a jw ię ­
kszego poe ty .

N ie  z d z iw iło b y  n u  w ca le , 
g d y b y  o M ic k ie w ic z u  p o ja ­
w i ły  się w  U S A  a r ty k u ły ,  
u k a z u ją c e  czasam i pogodne, 
czasam i g n ie w ne , a le  sawsze 
n a tc h n io n e  o b licze  p o e ty  oraz 
p race  za zna ja m ia jące  c z y te ln i­
k ó w  z m yś lą  a r ty s ty ,  z p ra ­
g n ie n ie m  dzia łacza, z m a rze ­
n ie m  p o l i ty k a  o w o ln o śc i po- 
\ .ze ch n e j i  z p ra w le d llw o ś o i 
d la  w s z y s tk ic h .

N ie  d z iw iło b y  «« r o
nas n a to m ia s t d z iw i, co m u s i 
d z iw ić  — to  w ie śc i zaw arte  
w  a n d y c ji  „G ło s u  A m e r y k i“  
z d n ia  2* p a ź d z ie rn ik a  b r., 
w  k tó r e j  o m aw ian o  m ię d z y  
In n y m i a r ty k u ł  o p u b lik o w a ­
n y  w  „N ę w  Y o rk  T im e s “  e 
R o ku  M ic k ie w ic z o w s k im  1 
M ic k ie w ic z u . Z d u m ie n i do ­
w ie d z ie liś m y  się, te  ta k  zw a ­
n y  „ś w ia t  w o lnego  zacho d u “  
u m ie  1 p o tra f i dow ieść , że 
A d a m  M ic k ie w ic z  n a le ży  do 
n iego ... Do n iego , a n ie  do 
nas. Do K ansas C ity , C h ica ­
go, B a lt im o re , a n ie  do W a r­
szaw y, K ra k o w a  1 P oznan ia.

Z a n im  „ w o ln y “  zacho d n i 
ś w ia t d okona  tego dz ie ła , m y  
b ę d z ie m y  się d z iw i li .  B ę d z ie ­
m y  się d z iw i li ,  p on iew aż p a ­
m ię ta m y , że z u p e łn ie  n ie d a w ­
no, na  m ię d z y n a ro d o w y m  fo ­
ru m , J a k im  Jest U NESCO — 
c ia ło  pow o łan e  do d z ia ła n ia  
p rzez  O rg a n iza c ję  N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h  — de legat 
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  g loso­
w a ł p r z e c i w k o  p o l­
s k ie m u  w n io s k o w i za le ca jące ­
m u  w y d a n ie  m o n o g ra fii o 
M ic k ie w ic z u  p rz y  u ż y c iu  fu n ­
duszów  U NESCO.

P rz y z jia je m y , te  w ów czas 
d z iw iliś m y  się, n a w e t bardzo . 
N ie  fa k to w i,  iż  d e lega t U S A  
g ło so w a! p rz e c iw k o  p o ls k ie ­
m u  w n io s k o w i. D z iw iliś m y  
się, skąd  ta  g łę b o ka  z n a jo ­
m ość d z ie ła  M ic k ie w ic z a  u 
de lega ta  U S A , bo przec ież  
t y lk o  zn aw ca  d z ie ła  p oe ty  
m ó g ł ocen ić , co ono zaw ie ra  
i  Jaką g roźbę ono n ies ie  la k  
zw a n e m u  „w o ln e m u  ś w ia tu " .  
D z iw iliś m y  się skąd de legat 
U S A  w ie d z ia ł, eo M ic k ie w ic z  
g ło s ił, do czego zm ie rz a ł, do 
czego n a w o ły w a ł n a ro d y .

A ż tu  nag le  te n  p o tę p io n y
poeta, m y ś lic ie l i  dz ia łacz, 
k tó re m u  p ra w a  do p u b l ik a c j i  
o d m a w ia ł de legat k ra ju ,  gdzie  
d z ia ła  ro zg ło śn ia  „G ło s u  A m e ­
r y k i "  — m a  się n ag le  stać 
rz e c z n ik ie m  ta k  zwanego 
„w o ln e g o  za c h o d u "!

Jakże to  się d z ie je , te  obee-
n le  „N e w  Y o rk  T im e « "  a 
w ra z  z ty m  d z ie n n ik ie m  „G lo s  
A m e r y k i"  p rag n ą  w yka za ć , że 
A d a m  M ic k ie w ic z  n a la ły  do 
n ic h , gdy  za le d w ie  k l ik a  m ie ­
s ięcy  te m u  n ie  ch c ia n o  t * -  
m u t M ic k ie w ic z o w i p rzyzna ć

s k ro m ne g o  s ty p e n d iu m , h y  i lę
m ó g ł pokazać ta k  zw anem u  
„w o ln e m u  ś w ia tu “ ...

N ie  b ę d z ie m y  w y k a z y w a li,  
że M ic k ie w icz , n ie  i.a le ż y  do 
n ic h  n a to m ia s t n a le ży  do 
nas. N ie  b ęd z ie m y  tego c z y ­
n il i ,  p on iew aż n a jw ię k s z y  p o l­
s k i poeta Jest poza tego ro ­
d za ju  d y s k u s ją .

N a to m ia s t w p e łn i u z n a m y  
w y s iłe k  ty c h  lu d z i, k tó rz y  * 
ta ką  samą p ie c z o ło w ito ś c ią  1 
sza cun k ie m  p o t ra k tu ją  u s ie ­
b ie  d z ie ło  M ic k ie w ic z a , Jak 
m y  t r a k tu je m y  u s ieb ie  d z ie ­
ła  W h itm a n a  1 T w a in a . D re i-  
sera i L e w ic a  S in c la ira . Są­
dzę. ż.ę na ty m  po lega  zada­
n ie  w spó łcze snych  lu d z i, k tó ­
ry m  d rog a  je s t n a u ka , w ie ­
dza, k u ltu r a  i s z tu ka  w ła sn e ­
go n a ro d u  o raz  n a ro d ó w  
obcych .

d y  tylko zarobki?

Tymczasem nasza praca pro- P o ch o d ze n ia  rią drogę socja-
lizmu. Lecz czy owe bodźce 
mogą mieć tak ie  samo znacze­
nie  w stosunku do młodzieży,
do 17-le tn ie j dziewczyny c z y  
20-letniego chłopca? Czyż nie 
chw ytam y sig znów n a jła tw ie j­
szego sposobu rozw iązania 
sprawy?

Nie ta k  dawno byłem  w  je d -
nej spółdzielni w  w o jew ództw ie 
rzeszowskim. Spółdzielnia gos-

pagandowa m iast kszta łtować 
ideowość młodego pokolenia, 
m iast poryw ać je  ideą, k tó re j 
służym y, rom antyką  1 patosem 
dzieła podjętego przez, naród, 
wzbogacać się w  argum enty na ­
szego bujnego życia, stoi w  
m iejscu, a naw et ubożeje.

Pozwólcie — przytoczę, w  
sposób uproszczony, przykłady, 
ja k  od słusznej propagandy 
przeszliśm y do „propagandy ra - podarzy się dobrze. Pracuje w 
ehunkowości“ . Jest rok  1950. ¡n ie j ponad 20 m łodych ludzi, 
Rozpoczynamy w erbunek d o ! u trzym yw anych w  spółdzielni 
Nowej H uty. Pamiętacie ja k im i 
to argum entam i posług iw aliś­
m y się wówczas, przekonując 
młodzież do wyjazdu? Przede 
w szystkim , że to  nowe, pierwsze 
w  naszych dziejach m iasto 
socjalistyczne, że to  zasz.- 
czyt i honor w  n im  pra­
cować, że ojczyzna wzywa, 
że taka jest po prostu po­
trzeba naszego budow nictw a so­
cjalistycznego. Pow oływaliśm y 
się często na testam ent pa trio ­
tów , na nakaz pokoleń walczą­
cych o Polskę socjalistyczną.
N iew ie le  m ów iliśm y wówczas 
o m ożliwościach z.arobku, o tym  
ja k ie  są w a ru n k i w  Nowej 
Hucie. M łodzież jechała * prz.e-

praw ie samym zaliczkowaniem .
— M nie  tam  wszystko jed­

no, gdzie pracuję, płacą to  pra­
cuję — .powiada jedna z dziew­
cząt

Co m nie obchodzi g o sp o ­
d a rk a  s p ó łd z ie lc z a , co mi keżą 
to robię, z.a to  m i płacą — 
m ów i m łody 1 R-letni chłopak.

— Na razie tu  jestem, bo nie 
mam się gdzie indzie j zaczepić, 
zresztą tu  nieźle można zarobić 
— oświadcza inny.

A zarząd pow ia tow y 1 a k ty ­
w iści z zadowoleniem oświad­
czają, że oto w  te j, a te j spół­
dzieln i pracuje dużo młodzieży, 
ponieważ jest zaliczkowanie.konaniem, z żarem w sercu, go-: ^  “  J  J

towa do poświęceń. J : y s, ^ *j w innych spółdzielniach było  
Jest ro k  1952. Na plakatach I zaliczkowanie, a problem pra - 

w erbunkow ych 1 w  ag itac ji za j cy  m łodzieży w  spółdzielniach 
wyjazdem  do kopalń, N ow ej] będzie rozw iązany. O to jednak

ja k  ta m łodzież pracuje, z ja ­
k im  przekonaniem , jaka jest 
je j świadomość, stosunek do 
spółdzie ln i n ik t  nie troszczy 
się. Tamtejsze ko ło  ani razu 
nie rozpatryw a ło  spraw pracy 
m łodzieży w  spółdzielni.

Pragnę jeszcze raz podkre­
ślić, że da lek i jestem od nego­
wania ro li zaliczek czy też in ­
nych bodźców ekonomicznych. 
Na pewno maja one duże zna­
czenie d la  zainteresowania m ło ­
dzieży pracą w spółdzie ln i 1 
w  ogóle w  ro ln ic tw ie , zwła.sz- 
C7A jeś li się weźmie pod uw a­
gę, że m łodzięż chłopska ma 
pewne naw arstw ien ia , wpajam« 
je j od dziecka.

Lecz nie możemy zapominać, 
że jesteśmy organizacją ideo- 
vvo-wychowawczą i że w raz z* 
stosowaniem owych bodźców 
ekonomicznych pow inn iśm y roz- 

. . .  - „  . .  w ijać  i kształtować w  m łodym
i m łodzieży, zwłaszcza rob o tn i- pokoleniu prześle wszystkim  
| czeJ> która przyjechała do PGR ideowość, budzić rom antyzm  i

H u ty  czy nowych zakładów, po 
ja w ia ją  się już jako  argum enty 

I w ykazy, ile  zarobić można w 
Now ej Hucie, a ile  w  koipalni. 
A k ty w is ta  zetempowski w  lu ­
be lskie j w s i coraz rzadzie j mó­
w i do młodego chłopca, ag itu - 

! jąc go na w yjazd do kopaln i, 
o ojczyźnie, o naszej idei, o bo­
haterstw ie, o nakazie pokoleń. 
Natom iast coraz częściej . pow- 

I tarza — jedź, zarobisz, dosta- 
j niesz ubranie, będziesz m ia ł 
„taaaakie życia", praca nie jest 
zbyt ciężka —- teraz maszyny 
robią.

Jest wreszcie rok  1954 —• rok 
z.aćiągu pion ierskiego do PGR. 
W brew  założeniom odbywa się 
teraz is tny  przetarg między 
w erbu jącym i a młodzieżą — o 

| to, ile  można zarobić, ja k  się 
można urządzić 1 czy praca jest 

| lekka.

Pom ijam  tu  oczywiście grupy

rzeczywiście 
wych.

pobudek ideo -. m łodzieńczą chęć ruszenia z po- 
| sad św iata. Uciekanie się pra­

w ie  wyłącznie dó bodźców 
ekonomicznych pewne ich fo- 
t> szyzowanie w  pracy o rgan i­
zacji m łodzieżowej jest głęboko 
niesłuszne zarówno z punk tu  

nych zadań na wsi. Jeśli — i w i^ e m a  politycznego ja k  i so- 
ja k  przypom inam  sobie -  k i l - ! Ĉ i 1Styf zn®-1 pedagogiki. P ro -.

i Może nieco Inaczej, lecz w  |
ogólnych założeniach tek  samoj 
odbywała się naszą ag itacja i i  
przekonywanie m łodzieży do 

j spółdzielni p rodukcy jne j i róż-

ika  la t temu m ów iono wśród \ ,,u! ‘ r t °  K̂>wleP1, do sparzam 
ak tyw u  i w  kołach o tró jje d y  Łhdrakteru młodzieży, rozbudź 
nej form ule Lenina, o walce z

młodzieży, rozbudza 
w  n ie j cechy w łaściwe społe- 

wyzyskiem , o przyszłości, wsi A “  b iirżuazyjnem u. Za-
‘ n-.I t '  Lzl u- I fąv. 11 ITUĘ- • . ,,

'■y m iastem a wsią, o wspólnej j ^ - t ‘ ^ ka,m i Ppwm niśm y su 
alce robotn ików  1 chłopów, to ' w l  n 'd  ^ ede ws*ys t

:n ie coraz rzadziej wspom i- wtok,, J  n Specyflką młodego 
■się o tych sprawach. Na to - c h , £ \ £ 2 ' “ c 1 z? « u.I™ec ? » "  
st coraz częściej usłyszeć ■ 5 m,0dego człow ieka, jego 
na i wśród ak tyw u  i w ś r ó d ! ™ ! ? ? ® 1. dą" ,  do rzeczJf

po lskie j, o dysproporcjach m ię ­
dzy
walce robotn ików  i  chłopów, 
obecnie coraz rzadzie j wspomi 
na się o tych sprawach. Nato- 
m ia 

I można
j m łodzieży obliczenia, ile to  moż- 
1 na w  spółdzielni zarobić. W ie-] 
| lu  ̂ ak tyw is tów  zamiast uzbra- 
I ja * f ię  w  wiedzę polityczną, 
i zgłębiać naszą ideologię, pozna- 
j w ać rew o lucy jny ruch c h łopsk i. 
zaczynało po prostu ja k  księ­
gowi liczyć, liczyć, liczyć.

j nie ty lk o  nad ekonomie?-

W  p a ź d z ie rn ik u  k r .  p o p ły n ą ! p ie rw -  
*zy  p rą d  % e le k tro w n i „C z e c h n lc a “ . 
D z łl  za k ła d  te n , « n a jd u lą c y  «ią w 
dalazej ro z b u d o w ie , d z ię k i zastoso- 
wa.nin  c a łk o w ite j a u to m a ty z a c ji u - 
rządzeA n a le iy  do n a jn o w rocze£n ie j- 

tz y c h  e le k tro w n i w  Polsce.

W ie le  m aszyn 1 u rządzeń  o raz  cen­
ną pom oc fachow ą  p rz y  b ud o w le  
n o w e j e le k tro w n i na D o ln y m  ftłą - 
aku o trz y m a liś m y  od b ra tn ie j Re­

p u b l ik i  C zech o s łow a ck ie j.

Ma z d ją e fn j fra g m e n t e le k tro w n i!  
na p ie rw s z y m  p la n ie  b u d y n e k  

pom p wewły zasila  ją c e j.

EMkśTWricl (OAT)

; nowych, n iezw ykłych.
M am y przecież wychowań, 

ukszta łtować nowego człowieka 
o nowym  stosunku do życia, 
gotowego do poświęceń, czl*>" 
w ieka epoki socjalizmu. Nie 
dokonam y tego dzieła jeś li w  
naszej propagandzie i całej p ra ­
cy wśród m łodzieży od w o ły  w^ń 
się będziemy ty lk o  do starych 
kap ita ł i stycznych cech — chę» 
zysku i  ła tw ego życia — w pa" 
janych m łodzieży w iejski® ! 
przez otoczenie.

Myślę, że sytuacja wśród

Do czego to  doprowadziło?
Oto do tego, że dzisia j wśród 
poważnej części m łodzieży w ie j­
skie j p leni się jakieś w yracho­
wanie, chęć ła twego z.arobku, 
dążenie do ła tw ego życia, bo 
n iby tak ie  jest prawo młodości, 
ba, praw o ja k ie  dała m łodz ieży; m łodzieży w ie jsk ie j nie ulegni» 
Polska Ludowa. Stąd między popraw ie dopóki nasza proPa" 
in nym i owa nadm ierna uciecz-1 ganda, agitacja, przekonywani®*
ka części m łodzieży od ro ln ic t­
wa, od w a lk i, od trudne j pra

nie zm ieni się z rachunkow i" 
konsum cyjne j na propagan

cy, poświęceń. Pow iedzm y sobie ¡żywą, ideową, po ryw a j*® * 
szczerze, że na skutek b łędów ' I nad tym  trzeba się nam "" 
naszej propagandy poważnie i ak tyw is tom  — zastanowić, 
przyczyn iliśm y się do tak ie go ! 
s ianu* * A P IŃ S K t-



MOŁOTOW: Mimo rozbieżności poglądów

-  konferencja przyniesie pożytek sprawie
*

zmniejszenia napięcia międzynarodowego
^  tw y m  przem ówieniu koóeo- 

m in. M olotow  oświadczył 
m. tn.:

Konferencja nasra rostała
•wołana na mocy decyzji sze­
fów  rządów czterech m ocarstw 
4 rozpa tryw a ła  zagadnienia 
tvskaza*ł w  dyrektyw ach 
Uchwalonych na kon fe renc ji 
lipcowej. M ia ła  ona na celu 
omówienie p ilnych  problem ów 
fcycia m iędzynarodowego oraz 
doprowadzenie w spólnym  w y ­
siłk iem  do dalszego złagodzenia 
napięcia m iędzynarodowego i 
Umocnienia zaufania m iędzy 
Państwami.

G łów ną sprawą, k tó rą  w y ­
padło nam rozpatrzyć, była 
*Prawa ^ bezpieczeństwa euro- 
Pejłk iego 1 w  zw iązku * tym  
kwestia niem iecka. Jest to zro­
zumiałe. N ie ma w  obecnych 
Czasach ważniejszego problem u 
niż prob lem  u trw a le n ia  pokoju 
m iędzy narodam i i odwróce­
nie niebezpieczeństwa nowej 
Wojny.

N a tu ra lne  je s t  ta  dla naro­
dów Europy na pierwszym  
m ie jscu sto i problem  bezpie­
czeństwa europejskiego. K w e­
stia  niem iecka zaś jest podpo 
fządkowana tem u problem ow i. 
Jeśli będzie zapewnione bez­
pieczeństwo europejskie, tym  
samym będzie zapewnione 
rów nież bezpieczeństwo naro­
du niem ieckiego i powstaną 
m aksym aln ie  korzystne w a ru n ­
k i  dia rozw iązania całego pro 
blernu niem ieckiego łącznie ze 
sprawą zjednoczenia Niemiec.

W  ciągu całej kon fe renc ji de­
legacja radziecka usiłow ała 
przekonać przedstaw ic ie li
F ranc ji, W. B ry ta n ii i S tanów 
Zjednoczonych, iż należy prze­
strzegać d y re k ty w  szefów rzą­
dów w  spraw ie zapewnienia 
bezpieczeństwa w  Europie. W 
tym  celu przedstaw iliśm y p ro ­
je k t podstawowych zasad ogól­
noeuropejskiego uk ładu  o bez­
pieczeństwie zb iorow ym  w  E u­
ropie.

Ze strony przedstaw icie li 
USA, F ranc ji i W. B ry ta n ii 
W ystąpiła na ja w  tendencja, 
k tó ra  byn a jm n ie j nie od -

Bulganin
i Chruszczów
udają się 

do Indii
M O SKW A. M oskiewski 

korespondent PAP donosi:
Bano dnia 17 bm. — jak 

podaje w ydzia ł prasowy ra ­
dzieckiego M SZ — prze­
wodniczący Rady M in i­
s trów  ZSRR N. A. Bułga- 
nin i członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. 
S Chruszczów opuścili M o­
skwę udając się na zapro­
szenie premiera J. Nehru, 
* w izy tą  do In d ii.

powiada postanowieniom  aze -
fów  rządów. Domagano się od 
nas zgody nie ty lk o  na re  -
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich — k tó ra  już jes t w  toku 
po układach paryskich — lecz 
także na rem ilita ryzac ję  N ie­
miec wschodnich oraz na w łą ­
czenie całych N iem iec do m il i­
tarnych ugrupowań państw za- 

I chodnich. W szystko to propono 
| weno dokonać w  drodze odpo- 
1 w iedn ich w yborów  o-gólnonie- 
| m ieckich według tzw. „p lanu 
Edena“ . Propozycja taka nie 
mogła się spotkać z poparciem 
wszystkich uczestników kon fe­
rencji.

Rozwiązani# problem u n ie ­
mieckiego, zjednoczenie N ie­
miec. wiążą się z kwestią, jaką 
drogą pow in ien odbywać się 
rozwój zjednoczonych Niemiec:

| czy drogą przekszta łcania ich 
i w  państwo m ilitarystyczne, i 
| to włączone do m ilita rn ych  
! ugrupowań n iektórych państw.
| cz-y też m ają  one rozw ijać aię 
! ja ko  państwo m iłu jące  pokój 
I i demokratyczne, nie biorące 
udzia łu w  żadnych blokach m i­
lita rnych  i współpracujące z 
innym i państwam i w  dziele 
u trw a la n ia  pokoju. K to  uchyla 
się od odpowiedzi na to pyta­
nie, ten ham uje rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

M in is te r  M o lo to w  « tw ie rd z ił,  Se 
w  o hecnych  w a ru n k a c h , hes ro z ­
w ią za n ia  za ga d n ie n ia  bezpieceeA- 
s tw a  zb io ro w e g o , n ie  m ożna  ro z ­
w iązać ta kże  k w e s t ii n ie m ie c k ie !. 
Jedna  7 g łó w n y c h  p rz y c z y n  n ie  
os ią g n ię c ia  p o ro z u m ie n ia  w  te ! 
s p ra w ie  je s t to . że m o ca rs tw a  za­
ch od n ie  p ró b o w a ły  ro z p a try w a ć  

i k w e s t ię  n ie m ie c k ą  be« u d z ia łu  sa- 
! m y c h  N ie m có w .

O m a w ia jąc  zagadn ien ie  ro z h ro je - 
; n ia , m in is te r  M o lo to w  s tw ie rd z i) , te  
! w  p ro p o z y c ja c h  m o c a rs tw  za c łtod - 
] n ic h  n ie  m a an i s łow a  « zaprze 
! s ta n it i w y ś c ig u  z b ro je ń , o re d u k c ji  
j z b ro je ń  I p rze m ilcza  się ko n ie cz - 
j ność zakazu b ro n i a to m o w e j. Co 

w ię c e j, m o ca rs tw a  zachodn ie  w y ­
c o fa ły  się z p o p rze d n io  z a ję ty c h  
s ta n o w is k  w  sp raw ie  re d u k c ji  

i z b ro je ń  1 zakazu  b ro n i a to m o w e j.

Stanowisko Zw iązku Radziec­
kiego •— powiedział m in is te r 

i M ołotow  — jest jasne 1 lcon.se- 
| kwentne. W ychodzim y z zaloże- 
| nia, że g łów nym  zadaniem w 
\ dziedzinie rozbrojenia jest rea- 
i lizac ja  praktycznych posunięć 
| w  k ie runku  zaprzestania wyści- 
| gu zbrojeń, uw oln ien ia  narodów 
od groźby w o jny  atomowej.

Związek Radziecki wychodzi 
i z założenia, że także w  obecnej 
sytuacji is tn ie ją  m ożliwości o- 
siągnięcia poważnych sukcesów 
w  dziedzinie rozbrojenia, w  tym  

| również w  kw estii usunięcia 
1 niebezpieczeństwa nagłego a- 
taku atomowego. W dzis ie j­

szych  warunkach, tj._ zanim  
będzie zawarta powszechna kon­
wencja przewidująca ca łkow ity  

j zakaz broni atomowej, ogrom- 
i ne znaczenie m ia łoby m oralno- 
polityczne potępienie stosowa- 

; nia broni atom owej i wodoro­
wej. Gdyby tak ie  m oraino-po- 

i lityczne potępienie zostało u- 
rhw alone przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych z in i­
c ja tyw y  reprezentowanych tu 
czterech państw, niesposób by­
łoby się z tym  nie liczyć.

s tw ie rd z a ją « , *« m o ca rs tw #  *»■
r,b o d n i*  o d rz u c iły  w szys tk ie  p ro p o ­
zyc je  ZSRR id ą c *  w ty m  k ie ru n k u , 
m in is te r  M o lo to w  o ś w ia d c z y li

Okoliczność ta jednak nie 
może mieć w p ływ u  na naszą 
stanowczą wolę obrony sprawy 
rozbrojenia również w  przy-

v  m  #¡r K  r  a  +  K

szłości. Zw iązek Radziecki bę­
dzie nadal dąży! z całą w y trw a ­
łością i  konsekwencją do poło­
żenia kresu wyścigow i zbrojeń 
i do usunięcia niebezpieczeń­
stwa w o jny  atomowej.

Muszę nawiązać rów nież do 
trzeciego punktu  porządku 
dziennego — do sprawy rozwo­
ju  kon taktów  między Wscho­
dem a Zachodem.

Delegacja radziecka przedsta­
w iła  propozycje zmierzające do 
zniesienia barie r m iędzy Wscho­
dem a Zachodem, które  ham u­
ją  rozw ój handlu i stosunków 
gospodarczych, stanowiących 
rea lną bazę um acniania wszel­
k ich innych kon taktów  między 
narodam i. Delegacja radziecka 
zgłosiła rów nież szereg propo­
zyc ji w  spraw ie rozw oju kon­
tak tów  w dziedzinie ku ltu ry , 
nauki, prasy, rad ia , sztuki, 
sportu, tu ry s ty k i itd .

Sądziliśm y, że w e w szys t­
k ich  wspom nianych dziedzi­
nach można było  doprowadzić j 
do zbliżenia poglądów m iędzy 
czterema delegacjam i. Należa­
łoby oczywiście dać tem u w y ­
raz w  uzgodnionej uchwale, 
kon tynuu jąc  pracę nad in n y ­
m i, nie uzgodnionym i zagad - 
n ien iam i, spośród k tó rych  w ie ­
le można by łoby  om ówić w  
toku  dw ustronhych rozmów 
m iedzy k ra ja m i zainteresowa­
nym i.

N iem nie j jednak delegacje
trzech m ocarstw  zachodnich w 
dalszym ciągu nalegały na 
p rzy jęc ie  tak ich  propozycji, 
k tó re  w  całej rozciągłości na­
leżą do kom petencji odno­
śnych państw  będąc ich spra­
wą wew nętrzną i które, rzecz 
jasna, nie m ogły być przed­
m iotem  dyskus ji na te j kon ­
ferenc ji.

Obecna kon ferenc ją  m in i­
s trów  spraw zagranicznych za­
kończyła się bez podjęcia ja ­
k ich ko lw ie k  is to tnych uchwał. 
W ykazała ona, że każdy k rok  
naprzód na drodze do dalsze­
go złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego połączony je s t , 
ze znacznym i trudnościam i, z j 
przezwyciężaniem  przeszkód i 
nastro jów , k tó re  nierzadko po- i 

¡w odu ją , że sprawa zamiast po- i 
sunąć się naprzód — cófa się. \ 
Również dziś m ogliśm y n ie ­
k ie dy  zaobserwować pewne 
rzeczy nie  tchnące byna jm n ie j 
duchem Genewy, ale k to  po­
stępuje w  ten sposób, ten 
może dojść do sy tuac ji zb liżo­
nej do izo lac ji, a n ie  do po­
p ra w y  swej pozycji wśród na­
rodów  świata. Równocześnie 
kon ferencja  przyczyn iła  się do 
skupienia uw ag i szerokich kó! 
op in ii publiczne j na na jżyw o t­
niejszych problem ach naszych 
czasów. Fakt. ten nie może nie 
m ieć pozytyw nych skutków .

Min. Mołotow 
przyjął

G. Handkego
GENEW A. Dnia 18 bm. m i­

n is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M oło tow  przy ją ł 
szefa delegacji obserwatorów 
NRD, w icem in is tra  spraw za­
granicznych NRD Georga 
Handkego, przebywającego w 
Genewie w  zw iązku z konfe­
rencją m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw.

Obecnie jaśniejsze się sta ły
nie ty lk o  przeszkody, lecz i 
szerokie m ożliwości pom yślne­
go rozw iązania tak ich  p rob le ­
mów, ja k  zapewnienie bezpie­
czeństwa europejskiego, ro ­
zbrojenie, rozw iązanie kw e s tii 
n iem ieckie j, rozszerzenie s to ­
sunków gospodarczych i k u ltu ­

ra lnych m iędzy Wschodem *
Zachodem i  in. Jesteśmy prze­
konani, że obecna konferencja 
przyniesie pożytek sprawie 
rozw oju w spółpracy m iędzyna­
rodowej i dalszego zmniejsze­
nia napięcia m iędzynarodowe­
go.

Końcowe posiedzenie 
konferenc j i  genewskiej

(Dokończenie ze str. 1)
w ied liw ić  trudnościam i tech­
nicznym i odmowę osiągnięcia 
porozumienia w  ' tych spra­
wach.

Naw iązując do oświadczenia
A, P inay'a m in is te r M ołotow  
powiedział:

W ypow iedź pana P in aya  
moż.na było zrozumieć w  tym  
sensie, że nie doszliśmy jesz­
cze do porozum ienia co do o- 
gólnych celów. W ydaje m i się 
jednak, że zapom niał on o dy ­
rektyw ach szefów rządów, u- 
chwalonych na kon fe renc ji ge­
newskiej w  lipcu. Będziemy się 
oczywiście lic z y li z faktem , ż,e 
pan Pinay nie uważa za a k tu a l­
ne uzgodnienie stanow isk • w 
sprawach dotyczących bezpie­
czeństwa, chociaż is tn ie ją  od­
powiednie porozum ienia m ię­
dzy naszymi czterema państwa­
mi, osiągnięte na kon fe renc ji 
genewskiej.

W zw iązku z tym  — ośw iad­
czył w  zakończeniu M oło tow  — 
delegacja radziecka może w y . 
razić ubolewanie z powodu te­
go, że nie m ogliśm y osiągnąć 
porozum ienia . w  sprawach 
przedstaw ionych w  propozycji 
delegacji radzieck ie j; p rzy jm u ­
je  ona do wiadomości ośw iad­
czenia złożone tu ta j w  tej 
sprawie.

Na tym  posiedzenia się. za­
kończyło.

★
O g od*. 15 rozpoczęło się pod 

przewodnictwem  m in is tra  Mo- 
ło towa końcowe posiedzenie 
kon ferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych. Szefowie dele­
gacji Dulles, Pinay, M a c m il la n  
i M olotow  w yg łos ili przemó­
w ienia końcowe.

Oświadczenie

Diillesa
Sekretarz stanu USA Dulles

scharakteryzował w yn ik i, ja ­
kie, jego zdaniem, przyniosła 
konferencja w zakresie każde­
go z trzech punktów  porządku 
dziennego. Nawiązując do punk­
tu  pierwszego — do sprawy 
bezpieczeństwa europejskiego 
i  problem u niemieckiego — 
mówca przypom niał propozycje 
zgłoszone przez delegacje za­
chodnie i tw ie rdz ił, że o w a r­
tości tych propozycji świadczy 
fakt, że ZSRR znalazł w nich 
w ie le  m omentów, z k tó rym i 
mógł się zgodzić. W ystąpiło 
również na ja w  — utrzym yw ał 
Dulles — że niebezpieczeństwo 
nie jest główną przyczyną, dla 
k tó re j ZSRR nie zgadza się na 
zjednoczenie Niemiec. Jednakże 
niezbędną przesłanką naszej 
propozycji w  spraw ie bezpie­
czeństwa — zaznaczy! Dulles 
— było zjednoczenie Niemiec, 
bez którego, naszym zdaniem,

R om an B ra tn w

Może poczekać. Przecież Grażyna na pewne prędko
wróci. W  poko ju  panicznie obejrzał w szystkie ką ty,
ja k b y  się spodziewał, że gdzieś tu  jes t u k ry te  je j aztyw- 
ne ju ż  ciało. Zaczął na tarczyw ie szukać pre tekstu  po­
zostania. Jego: — Co słychać? — pozostało bez echa. — 
A  ja k  interesy? — Starsza pan i ostentacyjn ie w k łada ­
ła boty szykując się do wyjścia.

Dopiero rzucone w  jak im ś na tchn ien iu  pytan ie  o k ło ­
poty' z loka lem  na skład rozpętało je j wyrzekania.

Ileż razy można za to ura tow ać Grażynę? — prze­
licza ł w  bezradnej pam ięci rzucane przez nią  c y fry  s tra t 
w iążących się z b rak iem  loka lu . Nagle, niespodziewa­
nie dla siebie samego zapytał, ileż też w ynosiłoby ho­
no ra rium  za przechowanie ładunku, „no, tego trans­
po rtu ".

— Dwa w ystarczy —  zredukow ał podaną przez nią
sumę tysięcy o połowę i uśm iechnął się 7. ulgą-

K ie dy  za pół godziny przyszła Grażyna, zastała go, 
ja k  ożyw iony rozm aw ia ł z m atką. Z tr iu m fu ją c y m  
uśmiechem skiną ł je j głową, gdy zostali sami w  pokoju. 
Grażyna, biada i  ja k b y  spłoszona, pow tarza ła  szep­
tem:

— T y lko  prędko, prędko. —  B y ła  roztrzęsiona. ~— 
Z rob iłam  jeszcze jedno głupstw o — ją ka ła  nerwowo, 
gdy stara! się ją  uspokoić. —• A  poza tym  napisałam 
lis t bez sensu. I p raw ie  podałam nazwisko. N i# w ie ­
rzyłam , że m i pomożesz. Teraz trzeba prędko..,

M im o nalegań nie  chciała powiedzieć nic w ięcej.
Cóż, może mu m ia ła  przeczytać ka rtkę , na k tó re j na­

pisała ów  lis t  na brudno?
Od pewnego czasu zastanawiam  się, co mam po­

cząć ze sobą. Chodzi; na pierwszy rok  praw a (tu uw a­
żała za stosowne om inąć prawdę). Od rna tk i dawno już  
pow innam  stę w yprow adzić (jest nerwowo chora i w ro ­
ga dla  wszystkiego, co ja, szanuje). Mam dwadzieścia 
la t. tfirn  napisałam do Was, zastanaw iałam  sie, czy 
jesteście w stanie dać m i konkre tną odpowiedź Są to 
sprawy, o k tó rych  mało się m ów i, a n a jm n ie j pub licz­
nie, Ja do dziś dnia byłam  głup ia  i m yśla łam , te  ja k  
ktoś kogoś n iby  kocha i  w  dodatku jest w  ZM P  
i  w p a rtii,  to od razu m usi być wobec kogoś uczciwy.

Studium prawa

Rva. J. Roetel
Otóż: jestem  te ciąży. Przekonałam  się o tym  te m ie­
siąc po zerw aniu. Więc poszłam do niego. Powiedział, 
te  nic  nie poradzi, a kiedy pow iedziałam  ty lko , te  m o­
że m nie ju t  nie kocha, ale przecież jest w  p a rtii, to 
on: „O  tak ie  sprawy ma dbać tw o ja  m atka, a nie moja  
pa rtia ". Ja wówczas w yb ieg łam  na u licę  i  nie m ia łam  
odwagi wpaść pod tra m w a j albo samochód.

nie może być trw ałego pokoju 
w  Europie. Mówca tw ie rdz ił, 
że delegacja radziecka nie 
chce dopuścić do wolnych w y­
borów w N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej i połączył 
to z wypadem pod adresem 
kra jów  dem okracji ludowej. •

Przechodząc do następnego 
punktu porządku dziennego 
konferencji — do kw estii roz­
bro jenia — Dulles oświadczył, 
że dy re k tyw y  szefów rządów' 
pow ierzyły m in is trom  spraw 
zagranicznych ty lk o  swego ro ­
dzaju „ro lę  nadzorowania i po­
pieran ia“  prac podkom isji roz­
bro jen iow ej ONE.

Związek Radziecki — k o n ty ­
nuował Dulles — zapropono­
wał, by złożono uroczyste zo­
bowiązanie, iż nie będzie się 
prowadziło w o jny  atomowej. 
„W skazaliśm y, że reprezento­
wane tu ta j cztery mocarstwa 

| oraz większość narodów św ia- 
i ta i tak już zobowiązały się.
| iż: nie będą prowadziły żadnej 
| w o jny zabronionej przez K artę  
i NZ.

Przypominając, że porozumie- 
I nie w sprawne kontaktów' nie 
zostało osiągnięte, Dulles dodał: 

j „Sądzę jednak, że w ys iłk i nie 
[pó jdą na marne. Jestem przeko- 
: nany. że każdy z naszych rządów 
będzie postępował w  poszczegól- 

i nych konkretnych sprawach, 
¡k ie ru ją c  się względami, czy usu­
nięcie takich czy innych barier 
odpowiada interesom narodo­
wym . Od czasu .lipcow e j konfe­
renc ji szefów rządów pewne 
Przeszkody utrudnia jące roz­
w ó j stosunków' między nami 
zostały usunięte. Proces, k tó ry  
się obecnie rozpoczął, n iew ą tp łi- 

, w ie będzie rozw ijać się nadal 
| Powoli i n ierównom iernie, ale 
! sądzimy, że me da się go pow-
| »trzymać“ .

Oświadczenie Pinay'a
A by bezpieczeństwo było

| Prawdziwe i trw a le  — powie- 
| dział P inay — zaproponowałiś- 
j m y oparcie go na zjednoczeniu 
N iem iec i na wzajem nych gwa­
rancjach m ateria lnych i wojsko­
wych. Co się tyczy rozbrojenia, 
uwążamy, że nie może ono także 
°yć  prawdziwe i trwałe, je ś li nie 
zostanie zapewniona skuteczna 
kon tro la . Wreszcie kon takty  
m iędzy Wschodem a Zachodem 
mogą być stałe ty lko  w w ypad­
ku, jeś li doprowadzą do usunię­
cia przeszkód na drodze do w za­
jemnego zrozumienia między 
•udżmi i do swobodnej wym iany 
idei. W łaśnie w  tym  duchu de­
legacje zachodnie wspólnie — 
H w niektórych wypadkach sa­
ma delegacja francuska — 
Przedstaw iły szereg propozycji.

Po w ym ienien iu  tych propo­
zycji Pinay przeszedł do w y n i­
ków  obrad.

Propozycja delegacji radziec­
k ie j w  sprawie bezpieczeństwa 
~  Powiedział on — nie opiera 
si<? na realizm ie, k tó rym  k ie ro­
w a liśm y się, ponieważ koncen­
tru je  się ona w okó ł dwóęh 
g łównych tez, a m ianow icie: 
rozw iązanie paktu północno­
atlantyckiego i usankcjonowanie 
Podziału Niemiec. Jednakże oba 
te żądania ma.ią charakter po li­
tyczny i nie dotyczą zorganizo­
wania bezpieczeństwa.

Organizacje regionalne zape- 
■wniające obronę Europy zachód- 
n ję j — m ów ił dale j P inay —  
n '® ty lk o  nie naruszają K a rty  
NZ, lecz stanowią zastóeowa- 
n i® jednego z zasadniczych je j 
Postanowień. M ów iliśm y ju ż  i 
pow tarzam y, że organizacje te 
n i® zagrażają bezpieczeństwu 
Europy wschodniej, lecz przeci­
wnie, przyczynia ją się do za­
pew nien ia bezpieczeństwa po­
wszechnego. Rząd francuski nie 
zrezygnował z żadnych w y s ił­
ków , by w  ramach narzucone­
go nam podziału Europy po łą­
czeni*. N iem ieckie j R epublik i 
Federalnej s Zachodem .nastę­
pow ało w  warunkach zapewnia, 
jących bezpieczeństwo nie ty lk o  
F ra n c ji i nie ty lk o  wazyatkich 
k ra jó w  zachodnich, lec* i  in ­
nych państw. Nasz# propozycje 
w  te j »prawie są logiczne i  rea­
listyczne, ponieważ w  każdym 
etapie. procesu zjednoczenia 
N iem iec p rzew idu je  się jedno­
czesne wcielenie w  życie kon ­
kretnego etapu zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy.

Z niepokojem  zadaję sobie p y ­
tan ie  —  pow iedzia ł dalej P inay 
—  czy delegacja radziecka u- 
św iadom iła  sobie niebezpieczne 
następstwa płynąc# z punk tu  
w idzen ia bezpieczeństwa *  }«.1 
w łasnych propozycji w  te j spra­
wie. Jestem przekonany, i#  je­
ś li rząd ZSRR uważnie przestu- ,

d iu je  obecne nasze propozycje, 
to uzna, że w skutek odroczenia 
na czas nieokreślony sprawy 
uregulow ania kw estii niem iec­
k ie j, w y tw o rzy  się w  centrum  
Europy źródło ustawicznych 
tarć. Tego rodzaju po lityka  do­
prow adziłaby do wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  i  nacjonalizm u nie­
mieckiego, na co rząd francu ­
ski nie może się zgodzić. 
W szystkie cztery rządy pow in ­
ny temu przeszkodzić.

Następnie, m in is ta r P inay 
starał się uzasadnić swoje sta­
nowisko w  spraw ie rozbrojenia 
i kon taktów  m iędzy Wschodem 
a Zachodem.

Oświadczenie
Macmillana

Nawiązując do dyskusji w  
spraw ie pierwszego pu n k tu  po­
rządku dziennego M acm illan 
pow iedzia ł:

W pewnym  stopniu uzgodni­
liśm y nasze stanowiska na te­
m at tego od czego należy za­
cząć dyskusję: od kw estii bez­
pieczeństwa czy też od sprawy 
zjednoczenia Niemiec. O m ów i­
liśm y oba zagadnienia — p ro ­
blem bezpieczeństwa i sprawę 
zjednoczenia Niemiec. W te j 
kw estii osiągnęliśmy nawet 
pewne sukcesy. Nie chcę tw ie r ­
dzić, że nie by ło  poważnych 
rozbieżności m iędzy propozy­
cjami;.' 2KRR a propozycjam i 
m ocarstw  zachodnich w  spra­
w ie  bezpieczeństwa. N iem niej 
jednak propozycja te miały' 
wspólną p la tfo rm ę, dotyczyły 
jednych i tych  samych proble­
mów. M yśm y m ó w ili o inspek­
c ji i kon tro li, o ograniczeniu 
zbrojeń itd. Delegacja radziec­
ka domagała się rozw iązania 
NATO. Jednakże w  drug im  do­
kum encie delegacja radziecka 
gotowa była odroczyć sprawę 
NATO. P u n k t szósty propozy­
c ji radzieckie j z 15 bm. uznaje 
w gruncie  rzeczy zasadę, iż 
każde państwo ma prawo do 
samoobrony in dyw idua lne j lub 
zbiorowej. N A TO  jest w łaśnie 
tego rodzaju organizacją samo­
obrony zbiorowej.

W św ietle powyższego uw a­
żałem i uważam, że w  kw estii 
bezpieczeństwa m oglibyśm y 
osiągnąć większe sukcesy, gdy­
byśmy m ogli równocześnie 
osiągnąć sukces w spraw ie n ie­
m ieckie j. P roblem  jednak po­
lega na tym  — zaznaczył M ac­
m illan  — że różn im y się g ru n ­
tow ni# w  podejściu do sprawy 
zjednoczenia Niemiec.

Naw iązując do kw e s tii roz­
b ro jen ia  M acm illan  podkreślił, 
że dokonana na kon fe renc ji 
w ym iana poglądów w  te j spra­
w ie  by ła  pożyteczna, jednak­
że by łoby m ylne sądzić, iż po­
rozum ien ie jest b lisk ie . „Z god­
n i jesteśm y co do celu — po­
w iedzia ł M acm illan  — lecz nie 
co do na jlepszych sposobów w  
jego osiągnięciu. By osiągnąć 
ten cel potrzebne są dw ie  rze­
czy. zaufanie i  k o n tro la “ .

W zakończeniu M acm illan  o- 
św iadczył, że rozpa tryw an ie  
każdego z trzech punktów , ja ­
k ie  om awiano na kon fe renc ji 
genewskie j, wym aga nowego 
ducha. Duch genewski —  pow ie ­
dzia ł M acm illa n  —  płon i#  dziś 
s ła b iu tk im  płom ieniem , ale 
p lon ie  1 n ie  zgasł całkow icie . 
Trzeba szczerych w ys iłków , by 
znów za jaśn ia ł pe łnym  blas­
kiem .

N astępn i* «łożył oświadcze­
nie  radz ieck i m in is te r spraw 
zagranicznych W. M. M ołotow . 
(Oświadczenie W. M. M ołotow a  
podajem y powyżej).

Przed zam knięciem  kon fe ­
re n c ji W. M. M o ło tow  jako 
przewodniczący i  ja ko  przed­
s taw ic ie l ZSRR podziękował 
DuUesowt, P in ay 'ow i 1 M ac- 
m illa n o w i oraz ich w spó łp ra ­
cow nikom  za uwagę, ja ką  po­
św ięc ili d yskus ji nad zagad­
n ien iam i, k tó re  fig u ro w a ły  na 
porządku dziennym . Zapropo­
now a ł on także, by w  im ien iu  
wszystk ich uczestników  kon fe ­
re n c ji podziękować za gościn­
ność rządow i szwajcarskiem u, 
genewskim  władzom  m ie jsk im  
i  kan tona lnyra , d y re k c ji euro­
pejskiego oddzia łu O NZ i 
w spółpracow nikom  połączonego 
sekre taria tu .

Dulles, P inay 1 M acm illan  
p rzy łączy li się do tych  iłó w  
W. M . M ołotowa.

Następnie m in is te r W. M. M o­
ło to w  zam knął osta tn ie posie­
dzenie obecnej kon fe renc ji 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  w  Genewie,

Międzynarodowy 
Dzień Studentów

Co ro k u  ea łu ro  Lw ia to  obchodsą unoc*T*« i«  w  d n iu
17 lis to p a d a  Iw ię to  — roczn icę  z jed n o czon e j a k c ji  «tudea~
tó w  p rz e c iw k o  fa s z y s to w s k in  re p re s jo m .

W  d n iu  17 lis to p a d a  1939 ro k u  h it le ro w s c y  o ku p a n c i z a m k u ftt  
U n iw e rs y te t Im . K a ro la  w  P radze. P rz e c iw k o  te m u  a k to w i bez- 
p ra w u  i te r ro ru  za p ro tes tow a li s tudenc i w s z y s tk ic h  k ra jó w . 
B y ła  to  p ie rw sza  jed n o śc io w a , potężna a k c ja  s tu d e n tó w , s tano­
w iąc»  za lażek ¿w ia tow e jro  ru c h u  s tu d e n tów .

W w y n ik u  te j  p ie rw sze j w a łk i s tu d e n tó w  p rz e c iw k o  faszyz ­
m o w i, p o w s ta ła  w ro k u  1941 M ię d z y n a ro d o w a  Rada S tu d e n tów , 
k tó ra  o de g ra ła  pow ażna  ro le  w m o b iliz o w a n iu  s tu d iu ją c e j m ło ­
dz ieży  w  k ra ja c h  o k u p o w a n y c h  do w aJk i p rz e c iw k o  h it le ro w ­
s k im  o k u p a n to m .

W y k u ta  w  o k re s ie  c ię ż k ic h  w a lk  Jedność s tu d e n tó w  jeazere 
b a rd z ie j u m o c n iła  się po zw y c ię s tw ie  nad faszyzm em . P ostano­
w i l i  o n i w s p ó ln ie  w a lc z y ć  o to , b y  n ig d y  w ię c e j faszyzm  n ie  
zagraża ł k w ia tu  n o w y m  zniszczeniem # b y  m łod z ież  w s zys tk ich  
k ra jó w  m ogła  -spoko jn ie  żyć , uczyć  sie I pracow aó.

K ie ru ją c  «¡i»» ty .n  p ra g n ie n ie m , w  s ie rp n iu  1946 ro k u  z e b ra li 
slVf na K o n g re s ie  w  P radze p rz e d s ta w ic ie le  s tu d e n tó w  z 3* k ra ­
jó w . k tó rz y  p o s ta n o w ili u tw o rz y ć  M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  
S tu d e n tów . Dzi4 M Z 8  je s t potężną o rg a n iza c ją  » u d lu ją c e j m ło ­
dz ieży , s k u p ia ją c ą  ponad 5 m ilio n ó w  s tu d e n tó w  z ca le) k u li  
z ie m s k ie j. C iesząc sie za u fa n ie m  I pop a rc iem  n ie  ty lk o  sw ych  
c z to itk ó w , lecz. sze rok ich  rzesz s tu d e n tó w  w s zys tk ich  k ra jó w , 
M ZS  sku te c z n ie  b ro n i In te re só w  uczące j sd$ m łod z ieży , o d g ry ­
w a ją c  pow ażną  ro lę  w w a lce  o u trw a le n ie  p o k o ju .

W d n iu  św ię ta  s tu d e n tó w , p rz e s y ła m y  Im  nasze serdeczne po­
z d ro w ie n ia  I życzen ia  n o w y c h  sukcesów  w dzie l«  u m a c n ia n ia  
Jedności, w  w a lce  o in te re s y  s tu d e n tó w  1 u trw a le n ie  p o k o ju .

1

Połowę b u d ż e t u
n i tmllilmymąę

p r z e z n a c z a  r z ę d  h e i s M
BER LIN . Zachodnio - nlę - j 

j raieck# agencja DPA poda - 
j je, że w  partiach bońsklej |
| koa lic ji rządowej panuje jed - I 
I nomyślność w  spraw ie mia. - l 

nowania prezydenta NRF Heu*- 
sa najwyższym  ¡zwierzchni -: 
Idom a rm ii rachodnlo - nie - | 
m ieekie j ora* uchw alen ia jak  j 
na jszybcie j tzw. ustawy w o j- ; 
skowej, która, ja k  wiadomo, u- j 
stała prasy'» I obow iązki to ł - ‘ 
n ierzy nowego W ehrmachtu. I 
Heussowi przysług iwać będzie | 
praw o nom inac ji wyższych o fi-  j 
cerów, przyznaw ania odzna- i 
czeń oraz w ydaw ania na w n io - | 
sek m in is tra  w o jn y  rozkazów j 
do podjęcia działań wojennych. I 
Rozkazy te m ają być k o n tr- | 
asygnowan# przez kanclerza j 
NRF.

13 i  14 grudn ia br. odbędzie |
się w  Bundestagu drugie i trze- j 
cie czytanie ustaw y w ojskow ej ! 
R a ty fika c ja  te j ustawy, umoż- | 
liw ia ją ce j u tw orzen ie kadro- j 
wych jednostek w o jskow ych w ! 
sile 150 tys. ludzi, uczyni bez- ! 
przedm iotową tzw. ustawę o j 
ochotnikach w  m yśl k tó re j j 
m ia ło być powołanych do w o j- j 
ska ty lk o  6 tys. osób. Ustawa j 
wojskow a nie p rzew idu je  jesz- j 
cze obow iązkowej służby w o j- |

skowej. W spraw ia te j ma zo­
stać uchwalona osobna usta­
wa.

Rząd boński za tw ie rdz ił no­
w y p ro je k t budżetu na rok  f i ­
nansowy 1956/1957 w  wysokości 
32,5 m ilia rd a  m arek. Z ogólnej 
sumy w yd a tków  w  roku  
1956/1957 16 m ilia rd ó w  m arek 
przeznaczonych je s t na rem i- 
lita ryzacje .

Dla 37.500 
dolarów

spowodował

śmierć matki

i 43
innych osób

NOW Y JORK. Jak do­
noszą *  Den ver (stan Co­
lorado) John G ilb e rt G ra­
ham, na którego padło po­
dejrzenie, że spowodował 
katastro fę samolotu pasa­
żerskiego, przyznał się do 
w iny . M atka  Graham a by­
ła jedną i  44 osób, k tóre 
zginęły w  katastro fie 
1 bm. Jak się okazało, 
G raham  ubezpieczył uprze­
dnio m atkę na sumę 
31J500 dolarów. Obecnie 
przyznał się, że umieścił 
w samolocie bombę zega­
row ą dla  spowodowania 
ka tastro fy  i  o trzym ania 
p rem ii ubezpieczeniowej. 
Pieniądze były mu potrzeb­
ne na pokrycie sfałszowa­
nych przez siebie weksli. 
D e tektyw i u ja w n ili, ie  po­
lisa ubezpieczeniowa na 
życie m atk i G rahama nie 
jest ważna, ponieważ nie 
podpisała je j m atka. G ra­
ham odpowiadać będzie 
przed sądem sa popełnianie 
masowego morderstwa.

DNIA 1* LISTOPADA IBM It.

(P IĄ TEK )

P regnun I  -  u  fa li U ZI m

WtaóomoSeS i  .CS, 6.9«, T.00,
8.00. » . tą .  18.00, Z0.00. » 0 0 .

8.11 P o lsk i#  m e lo d ie  tanecz­
ne, 5.30 P o ran n e  jx«ma.1tości 
ro in ltjŁe . 8.06 M u z y k a  p o ra n ­
na, 8.45 G im n a s ty k a , l . io  O r­
k ie s try  ro z ry w k o w e , 7.40 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 7.45 „ B łę ­
k itn a  K zta ie ta ’ \  8.06 M oza ika  
m u zyczna . 8.3« U tw o ry  a k rz y p - 
oowe, 9.00 „D ro g a  do  C za tno - 
la a u " — aud. d la  k laa  IX ,
9.40 A u d . d la  p rze d szko li, 10.00 
G o td m a rk : f ra g m e n ty  z s y m fo ­
n ii  ..W aseie w ie ja k ie ” , 10.35 
M u z y k a  o pe ro w a , n.SO M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, iJ.10 P rze ­
g ląd  p rasy , IS.1S U tw o ry  k o m ­
p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h  ł  ro ­
s y js k ic h , 12.30 Na sw o js k ą  n u ­
tą , 13.00 A u d . d la  w s i, 13.10 
„ Z  kraJO w  d a le k ic h  ! b l i ­
s k ic h "  — aud. d la  k la s  V I I ,
13.40 P rze rw a , 15.30 „Zaazano-
w an a  slcakan jca" — baśń d la  
d z iec i, 16.50 K o n c e r t  d la  n a j­
m łod szych  s łuch a czy , 10.50 
P o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.00 Ra­
d io w y  k u rs  n a u k i Języka ro ­
s y js k ie g o . 17.20 Ufcwoiry 
s k rzyp co w e , i  7.58 „Ś p ie w a m y  
p ie śn i 1 p io s e n k i-', 18.20 M ło ­
dz ież p rz y  m ik ro fo n ie , 18,45 
W io rs ta  B e rto ld a  B  recluta.
10.00 Z  c y k lu :  „O p o w ie ś ć  o 
S c h u b e rc ie " , aud . s ło w n o - 
m u zyczna , 20.25 A u d . d la  w s i, 
20.30 I :  „K ry s z ta ło w a  k u la "  
— s łu c h , w g  o pow . S. L em a , 
I t :  „D y s k u s ja  n a d  a u d y c ja ­
m i "  T e a tru  M łod e g o  S łu ­
chacza. 22.03 G ra  zespó l in ­
s tru m e n ta ln y  pod d y r .  W . K a - 
za n fe ck le g o . 2Í.3» M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  n  — u  fa l i  387 m

P ro g ra m  d n ia  5.30, 12.36,
W ia d o m o śc i 5.30, 6.30, 8.00,
8.30, 14.00, 18.18, 31.#8, 23.50.

5.09 M u z y k ą  5.20 G im n a s ty ­
ka , 5.36 D u e t h a rm o n ls tó w , 
5.45 K a le n d a rz  ra d io w y , 3.55 
P io s e n k i. 645 A u d . d la  ro d z i­
ców  „D z ie c k o  w  p ra w ie  p o l-  
K k tm ", 6,40 M e lo d ie  fi lm o w e . 
740 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.45 
„ B łę k i tn a  s z ta fe ta " , *.06 M o­
z a ik a  m u zyczna , 8.36 U tw o ry  
s k rz y p c o w e , 9.00 P rze rw a ,
12.40 „ Z  p io se n ką  je s t n am  
w e s o ło " — aud. d la  k la s  I  i  
n ,  1340 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 
14.10 „N o w a  s u k n ia  cesarza", 
o pow . Je n-S heng-T ao , 14.30 
P ie ś n i w spó łcze snych  ko m p o ­
z y to ró w  w ło s k ic h , 14.50 M u z y ­
ka, 16.25 K o n o e r t s o lis tó w ,
16.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
17-00 Z  ry c ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go , 17.30 Na w a rsza w ­
s k ie j fa l i ,  18,00 N a  s p o rto w e j 
fa l i .  18.20 M ta e k o w s k t: I  so­
n a ta  na  w io lo n c z e lę  i  fo r te ­
p ia n  D -d u r ,  op. 12, 18.40 K o n ­
c e r t K ra k o w s k ie g o  C h ó ru  PR,
19.00 M u z y k a  ł  a k tu a ln o ś c i, 
19-25 „S zk i.ce  czechos łow ac­
k ie “  — re p . K . S trz a łk i,  19.40 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 20.25 D y ­
s k u s ja  4 p rze d  m ik ro fo n e m ,
20.40 Z  m e lo d ią  1 p iosenką  
p rzez  ś w ia t, 22.00 K ro n ik a  
s p o rto w a , *2.10 K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y .

Szczegółowy program audy­
cji zamieszcza tygodnik „Ra­
dio 1 Świat".

Polatała R adło w s tn e g a  *o- 
h le  moZUwośś atm an w  p ro - 
g ra m i*



Przed U Krajowym IJazdem LPŹ

D l a c z e g o
t a k  m a ł o  

młodzieży?
R Z E G L Ą D A J Ą C  ! »«kolenia lo tn iczego — m o d i!? '-

M & S B m k  statystykę Lig! 
H a ^ J I n r  P rzyjació ł Żołnie- 

rza — przekonamy 
g g a & jr się, że m łodzie* sta- 
§«S33 now i zaledwie trze­

cią część członków tej organi­
zacji społecznej. Fakt ten jest 
dość dziw ny, bo przecież w  tej 
organ izacji młodzież zaspokoić 
może dość wszechstronnie swo­
je  zainteresowania. Sporty wod-

* tw o  m a ró w n ik i  sw o ja  b o lą c z k i: 
cierp» c h ro n ic z n ie  na b ra k  m a ­
te r ia łu . D la tego  n ie  m a m y  w  te j 
d z ie d z in ie  a n i sukcesów  m ie d z y - 
n a ro d o w ych , a n i n a le ży te g o  ro z ­
w o ju  w sensie m asow ości.

W obecnej eytuscj! w łaściwa 
¿'■■spodarka, pełne wykorzysta 
nie Istniejących ob.ektów i 
sprzętu jest zagadnieniem pier- 
wazop łanowym. Wiąże się on-’ 
ze sprawą rozszerzenia pracy

Na mistrzostwach ZSRR

Kuzniecow ustanawia 
rekord Europy 

w 10-koją

2 razy 
żużel!

Szwedzi

T B IL IS I  1S.3CT. (Obffth jg* w i,) . 
A tra k c ją  3 dn ia  le k k o «  t  i e ty c z n y c h  
m is trz o s tw  Zw iąż,ku  R adz ieck iego  
lest bezsprzeczn ie  w y n ik  znanego 
dz ie e iec lo bo is ty  K u zn le o ow a , k tó ry  
u z y s k u ją c  7.«45 p u n k tó w , p o b ił n a ­
leżący .do  n iego  re k o rd  E u ro p y  o 
335 p k t.

F ra g m e n t «po tkan ia  w  h o k e ju  

na lod z ie  B a n ik  K ia d n o  — 

W arszaw a. W y g ra ł B a n ik  «u .

ne, lotnicze ł motorowe, starze- i szkoleniowo - sportowej i do 
le rtw o , modelarstwo, kró tko ia  :: stosowania je j do potrzeb ma

i.TO O w e trnm •'mTmrwsmmwmttmrr?- .mi w»» la ja i

la rs tw o  a ostatnio szermierka i 
na rc ia rs tw o — to przecież b. in ­
teresujące dziedziny sportu.

D laczego W ie r L P 2  n ie  c i«s*y  
się p o p u la rn o śc ią  w i r  ód w ię k ­
szości m łodz ieży?

D laczego •  p rzeszło  p ó łm ilio ­
n o w e j m asy m io d z ie *?  LPZ- 
o w sk ie ) t y lk o  część i l m i  c z y n ­
n y  n d z ia ł w  * y c in  sw e j o rg a n t- 
ta c j l ,  reszta  zaś ogran icza  swa 
d z ia ła ln o ść  do m n ie j lu b  b a rd z ie ) 
re g u la rn e g o  p ła ce n ia  sk ład e k  
cz ło n k o w s k ic h ?

D laczego  w ś ród  m ło d z ie ż y  panu  
je  p rzeko n a n ie , ie  s p o r ty  o b ro n ­
ne  w  L P 2  sę dostępna t y lk o  d la  
g a rs tk i w yb ra ń có w ?

Nie zamykać drrwł 
przed młodzieżą

f jP Y D A J E  się. te  jedną z przy- 
* *  czyn niedostatecznego zain­
teresowania młodzieży jest sła­
ba popularyzacja s p o r t ó w  o- 
bronnych, n iea trakcyjne fo rm y 
szkolenia 1 zbyt szczupły ak­
tyw  społeczny.

J a k  w y g lą d a  ty c ie  w  ośrod ka ch  
sp o rto w y c h  LP Ż?  N ie s te ty , n ie  
w szędzie  Jest dobrze . W ie lo  p rz y ­
s ta n i w o d n y c h  czy  s trz e ln ic  Jest 
n ie w y k o rz y s ta n y c h . W  W arszaw ie  
Jest czyn na  ty lk o  Jedna w ieża 
sp adoch ronow a, a in n e  zo s ta ły  
z a m kn ię te . M ło d z ie *  in te re s u ją c a  
się lo tn ic tw e m , a ta k ie j  Jest b a r ­
dzo dużo, n ie  m ia ła  w s tę pu  na 
sam o lo tow e  m is trz o s tw a  P o ls k i 
Ju n io ró w  w  W arszawie.™
Nie może być m owy o popu 

laryzacji LP Ż  skoro przed m ło­
dzieżą tak często zamyka się 
drzw i.

Wykorzystać 
istniejący sprzęt

j i  SPRAW A sprzętu’  Nie ule- 
■rk ga wątp liwości, że sprzętu 
jest niedużo. Czyli Jak się to 
m ówi językiem  okó ln ików  — 
„n ie  wystarczająca jest baza 
techniczno - m ateria łow a", Z 
drugie j zaś «trony często ile  
gospodaruje s ię  is tn ie jącym  
sprzętem. Są koła LPŻ, din któ  
rych np. zdobycie w ia tró w k  
jest praktycznie nieosiągalne 
(w iatrówek stale brak w w o l­
nej sprzedaży), tymczasem te 
koła. którym  udało się zdobyć 
broń, n ie  zawsze mogą i  n ie j 
korzystać. Nie tak daw no w 
Poznaniu ściągnięto *  całego 
■województwa broń dla dokona­
nia przeglądu i ew entuainei 
naprawy. Broń ta leżała dość 
długo w  ZW LPŻ. K arab ink i 
1 w ia trów k i rzucono ja k  drze 
wo na opał, n ie  konserwując 
ani me zabezpieczając ich przed 
zniszczeniem. Przegląd trw a ł 
dość długo pozbawiając poznań­
skich LPŻ-owców możliwości 
treningu.

O sta tn io  Z arząd  G łó w n y  I .p Z  
w s p ó ln ie  *  Z Q  Z M P  o p ra co w a ł 
now e  p rze p isy  o nab o rze  na  szko­
le n ie  lo tn ic z e  (p is a liś m y  o tv m  
w  nasze j gazecie), c o  z ro b i Jed- 
n a k  L P Z , gdy ilość k a n d y d a tó w  
będzie  w zras ta ła?  N ie  p rz e w id u je  
s ic p rzec ie * u rn c h o m le n la  z l ik w i ­
d ow a n y c h  o ś rod kó w  lo tn ic z y c h  w 
G oleszow ie  czy M iło sn e ), z a m y ­
k a  sie szkole szybow cow a w L ę ­
b o rk u , a n a n g a ry  w je ż o w le  za 
m ie n ia  na  m aga zyn y  zbożowe... 

P ie rw s z y  k r o k  w dz ie d z in ie

Olimpijskie
nowinki
Podróże kształcą

D  tŁ K A R Z Y  18 kra jów , 
1 k tó rzy  wezmą udział
w  o lim p ijsk im  tu rn ie ju  
p iłka rsk im  w  Melbourne, 
oprócz uc iąż liw e j podróży 
do A us tra lii, czekają jesz­
cze dość długie  „w yciecz­
k i"  po te ry to riu m  samego 
kontynentu austra lijskiego. 
W samym Melbourne bo­
w iem  rozegrane zostaną 
najprawdopodobniej ty lko  
trzy spotkania. Pozostałe 
odbędą się w  Sydney, Bras- 
bane i  Adelaide, położo­
nych w odległo.ici 750, 1500 
i $50 km  od Melbourne.

Rozsądna decyzja

\Y7 LA D ZE  Duńskiego 
' '  Zw iązku P iłka rsk ie ­
go podały do wiadomości, 
że p iłka rze  D an ii nie wez. 
m.ą udzia łu w  o lim p ijsk im  
tu rn ie ju  p iłka rsk im . „ W y­
jazd naszych p iłka rzy  do 
M elbourne  — oświadczył 
prezes zw iązku  — koszto­
w a łby  170.000 koron. Jest 
to kw ota , k tó ra  nie znaj­
du je  pokryc ia  to szansach 
naszych p iłka rzy  na o lim ­
piadzie

W arto  przypom nieć, że 
w  1048 r. w  Londynie D uń­
czycy zdobyli brązowy me­
dal. a w  Helsinkach od­
p a d li j u i  w  ćw ie rć fina ­
łach.

sowych.

Potrzebna ofensywa 
na wsi

S Ą k łopo ty  z* sprzętem, ale 
co będzie za k iik a  la t. k ie ­

dy to liczba członków LPŻ ma 
wzrosnąć parokrotn ie? Czy w te­
dy k iikum iiion ow a  masa LPŻ- 
owców ma ograniczyć się ty lko  
do płacenia składek?

LP Ż jest organizacją ze 
wszech m ia r potrzebną i poży­
teczną, k tóre j rozu-ój leży nam 
wszystkim  na sercu. W m ia­
stach zdołała sobie często zdo­
być popularność. Wzrost szere­
gów LP Ż  jest jednak nie do 
pomyślenia bez szerokiego u- 
dzialu młodzieży w ie jsk ie j. Wieś 
jest tymczasem niem al białą 
plamą na mapie LP Ż-ow skie j 
Chłopi stanowią zaledwie 10 
proc. ogółu członków organ i­
zacji. W zarządach pow iatowych 
słyszy się najczęściej tłum acze­
nie: „n ie  mamy ak tyw u“ ...

Czy zarządtr terenowe LP?. 
nie widzą masy młodych rezer­
w istów  oraz chłopców i dziew ­
cząt z hufców SP? To jest w łaś­
nie aktyw , do którego trzeba 
wyciągnąć rękę i um ie ję tn ie  
nim  pokierować.

Na początku bieżącego roku 
LPŻ rozpropagowała szeroko 
akcję budowy strze ln ic w ie js­
kich. Niestety szereg zarządów 
L ig i zlekceważyło tę sprawę i 
nie po tra fiło  wykorzystać za­
pału młodzieży.

Znamy wiele faktów , kiedy 
LPŻ-owcy nie oglądając się na 
nikogo sami budowali s trze ln i­
ce, przystanie czy ka jak i. Tej 
młodzież.y nie zawsze się po­
magało i nie rozw ija ło  się je j 
szlachetnego zapału i in ic ja ty ­
wy.

Aktyw ł Jeszcze raz 
aktyw społeczny

i /  IERO W N IC TW A zarządów 
LPŻ niestety nie zawsze 

doceniały rolę aktyw u. Decy­
dującą rolę w życiu k lubów  
LPŻ-owskich spełnia najczęściej 
personel etatowy. O tymi, że 
konieczna jest dem okratyzacja 
k lubów  t skupienie wokół nich 
w iększej ilości ak tyw u społecz­
nego świadczy przykład w ar­
szawskiego aeroklubu LPŻ. k tó ­
ry  dopiero dzięki społecznym 
aktyw is tom  ma coraz większe 
osiągnięcia

Na wyższym szczeblu odnosi 
się to do Rady Szybowcowej i 
Rady Samolotowej, gdzie rów ­
nież konieczne Jest szersze u- 
względnienie in ic ja tyw y  spo­
łecznej.

* le bez winy jest i ZMP
p  Z Y T E L N IK  „Sztandaru M ło- 
^  dych" zdz.iwi się z pewnoś­
cią, że pom inęliśm y rolę ZM P 
w  całym  tym  zagadnieniu, Nie­
stety pom inęły ją  rów nież za­
rządy zetempowskie, a najczęś­
c ie j koła, które ograniczają swą 
pracę z LP Ż do... d o s ta r­
czenia 7.esoołu artystycznego.

Niedocenianie ro li wycho­
wawczej sportu, a w  szczegól­
ności sportów obronnych wśród 
m łodzieży. Jest g łów nym  grze­
chem kół zetem powtkich.

Liga P rzyjació ł Żołnierza ma 
n iew ą tp liw ie  pewne osiągnię - 
cla. Szczególnie widoczne jest 
to w dziedzinie pracy szkolenio­
wej, w budowie nowych ob iek­
tów sportowych, ja.k rów nież w 
sukcesach sportu wyczynowego 
(w ie lu sportowców Lp Ż należy, 
do czołówki k ra jow e j a nawet 
światowej). Nad sukcesami I 
brakam i należy się z pewnością 
dobrze zastanowić i przedysku­
tować je zwłaszcza teraz — 
przed I I  K ra jow ym  Zjazdem 
L ig i P rzyjaciół Żołnierza,

S T A N IS ŁA W  KIF.RAGA

Sezon piłkarski dobiega końca

1 0 bm.
wielka g ra

w Sosnowca!
Jak rw y k le  pod koniec se­

zonu p iłkarsk iego w  ligach za­
padają ważne rozstrzygnięcia. 
Decydują się losy m istrzostwa, 
awar.su 1 spadku. W tym  roku 
zm ieniany stale kalendarz roz­
g ryw ek spowodował opóźnie­
nie zakończenia rozgryw ek o 
pełne dwa tygodnie. N iem niej 
ubiegła niedziela przyn ios ła  
szereg ważnych rozstrzygnięć. 
W I lidze zadecydowały się lo­
sy G órn ika  Radlin i Polonii 
Bytom. Oba zespoły nie zdoła­
ły  się u trzym ać w  ekstraklasie. 
Szczególnie p rzykre  jes t n ie­
powodzenie Polonii. — zeszło­
rocznego m istrza Polski. Ze­
spół ten jest czw artym  m i­
strzem po w o jn ie , k tó ry  żegna 
sie z ekstraklasą. Inna spra­
wa, że żadna z drużyn p ie rw ­
szoligowych nie walczyła w 
tym  roku z ta k im i trudnościa­
m i ja k  bytom ianie, k tó rych  sze­
regi d o tk liw ie  przerzedzały

W  skrócie...
G D A Ń S K  Na tta d ta n to  B u d o w ­

la n ych  w« W rzeszcru  po regrano  
16 bm . po rł« i p ie rw s z y  n *  w y ­
brzeżu p rz y  ś w ie tle  e le k try c z n y m  
sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  i- l lg o -  
w y m  zespo łem  Lech  i t 1 i i- l ig o w ą  
S ta l« . Po c ie k a w e j z w y c ię ż y ­
ła Leoh ia  4:1 (3:1).

W A R S Z A W A . R o o e fra n e  w  śro­
dę 16. bm . na leg łe  sp o tk a n ie  l ig o ­
w y c h  zespo łów  k o s z y k ó w k i k o b ie t 
m i ędzy w  a r ta n w s k lm i d ru ż y n  a m i 
P o lo n ii i  G w a rd ii  p rz y n io s ło  rw y -  
cdęstwo P o lo n ii 70:54 ( 32:28).

kon tuz ję  zaw odników  lu b  też
przejścia w ie lu  czołowych p ił­
karzy do innych  k lubów . M ło ­
dzi natom iast nie zawsze um ie­
l i  zastąpić swoich poprzedni­
ków. W ydaje się, iż to  w  du­
żym stopniu tłum aczy niepo­
wodzenie polonistów.

Owoce całorocznej p lanow ej i 
systematycznej pracy zbiera ją 
natom iast G ó rn ik  Zabrze i Bu­
dow lani Opole, nowokreowani 
pierwszoligowcy, oraz W arta 
Poznań, k tó ra  zdobyła ostrogi 
drugoligowca. N iew ą tp liw ie  za­
dz iw ić  musi kolosalna am bicja 
W arty, k tó ra  po w ie lu  latach 
niepowodzeń zb liża ' sie wresz­
cie do czołówki. Podziw iać trze­
ba upór i zaciętość, z jaką kie­
row nicy W arty  p rzygotow yw ali 
swoją drużynę do awansu. A 
przecież z poprzedniej W arty 
pozostało ty lk o  wspomnienie. 
Dziś w zespole g ra ją  m łodzi, 
ale roku jący  duże nadzieje p i ł­
karze. P róby naw iązywania 
przez W artę do dobrych tra ­
d y c ji p rzy ję to  w  k ra ju  z dużą

sympatią. Obok W a rty  I S party
Lubań w  IT lidze walczyć bę­
dzie także zwycięzca meczu 
Bzura Chodaków — S ta l M ie­
lec.

Na najdonioślejsze jednak
rozstrzygnięcie w  I lidze bę­
dziemy m usie li poczekać do 
przyszłej niedzieli. W Sosnow­
cu bow iem  rozegra się w a łka
0 ty tu ł m istrzowski,' do k tó re ­
go pre tendują m iejscowa S tal
1 stołeczny CWKS. Obie d ru ­
żyny w yda ją  sią być dobrze 
przygotowane do tego decy­
dującego pojedynku, w  k tó rym  
o sukcesie zadecydować może 
nie ty lk o  skuteczniejsza gra, 
lecz także lepsze opanowanie 
nerw ow e zawodników. Można 
mieć jednak nadzieję, ie  bez 
względu na ciężar gatunkow y 
spotkania, mecz będzie prze­
prowadzony w  atmosferze, god­
nej w ie lk iego fina łu , p raw dzi­
w ie  sportowej i koleżeńskiej. 
S taw ka jest duża 1 pow in ien 
w ygrać ją  lepszy,

• R. ZDEB

8  szachow ych  in d y w id u a ln y c h  
m is trz o s tw  P o lsk i 

S i  z d ję c iu : S A L E C X I p rz o ­
d o w n ik  d o tych cza so w ych  ro z ­

g ry w e k .
Tô t. D ra n k o w s k i (C A D

W y n ik  K u z n ie c o w *  J« rt t r z e d m
re z u lta te m  na ś w ie tle .

W poszczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  
re k o rd z is ta  E u ro p y  u z y s k a ł w y W - 
k l, k tó ry c h  n ie  p o w s ty d z il ib y  ale 
za w o d n ic y  s p e c ja liz u ją c y  aię w  
sko ku  w  da l czy w  b iegu  przez 
płotki.

N ajlep sze  re z u lta ty  o s ią g n ą ł K u a - 
n le co w  w  k o n k u re n c ja c h : 100 m  — 
10,9 sek., w  s k o k u  w  da l — 7,2* 
i w  b iegu na 110 rn p i. -  U,» a*x

P u  tą  n ie sp o dz ia nką  m is trz o s tw  
Jest pora .tka  znanego *  w ys tę p ó w  
w  P olsce O r lg a łk l w  p c h n ię c iu  k u ­
lą. G rig a łk a  p rz e g ra ł do m łodego  
dw udzdes to trzy  le tn ie g o  O w aep iana 
— 17,15 1 P ire g o  — 17,01 z a jm u ją c  
os ta teczn ie  trz e c ie  m ie jsce  *  w y ­
n ik ie m  16,81.

In n ą  n ie sp o d z ia n kę  « p ra w ił w
b iegu  na 3000 m  *  p rzeszkodam i 
52 -le tn i R t is in  w y g ry w a ją c  *  K a - 
zancew em  1 S a łty k o w e m . R tts in  
u z y s k a ł b a rd zo  d o b ry  o u  — 
8.69,8 m in .

W « k o k u  w rw y *  k o b ie t M u m ło -  
w a ła  P lsa rtew «  — i«8 cm .

N a jle p szy  400-metTowdec E u ro p y  — 
Igna tJew  okaza ł «tg b e z k o n k u re n ­
c y jn y  w  b iegu  na S«o m. R e k o r­
dz is ta  E u ro p y  p o k o n a ł na *00 m 
m ię d z y  in n y m i zw yc ię zcę  s tu m a  -  
t r ó w k i.  re p re ze n ta n ta  ZSR R  — 
T o k a rte w a .

W
są już 

Warszawie
W A R S ZA W A  15.11. (inŁ  

w ł.) A  w ięc jeszcze dwa ra­
zy w tym  roku m iłośnicy 
aportu żużlowego emocjo­
nować s ię  będą tniędzyna- 
rodow ym i zawodami. Na 
zaproszenie ZS „B udów  - 
la n i"  p rzybyła  do Polski 
ekipa szwedzkich żużlow­
ców złożona z  zaw odników  
dwóch k lubów : „F ilb te rn a " 
i „K aparaa".

Po d ług ie j podróży pocią­
giem, Szwedzi p rzyby li w  
środę rano do naszej s to li­
cy. W ystarczył k ró tk i odpo­
czynek i „zg inę li"  bez 
śladu, ruszając na zwiedza­
nie miasta i to bez żadne­
go przewodnika, a naw et 
tłumacza.

Już pół godziny m inęło 
od godziny wyznaczonej 
na obiad, a żużlowców 
szwedzkich Jak nie ma, tak  
nie ma. M usiała im  się w i­
docznie Warszawa podo­
bać... Wreszcie w  ha llu  ho­
telu „W arszaw a" ukazuje 
się k ie ro w n ik  drużyny p, 
Erie Jacobsson, ale g łodny 
k ie ru je  się wprost do re­
stauracji, a roię in fo rm ato­
ra p rzy jm u je  przedstaw i­
c ie l P ZM ot, in i.  Lub ińsk i.

— L istę  zawodników 
«iedmloosobowego teamu 
dwóch drużyn otw iera  Ove 
F U N D IN ; Jest to doskona­
ły  zawodnik, k tó ry  nie ty lk o  
należy do najlepszych w 
Szwecji, ale i  na świecie.
W' ostatnich m istrzostwach 
św iata rozegran.vch w  
W embiey (A ng lia ) za ją ł 
piąte miejsce.

D rugim  s ilnym  punktem  
w  ekip ie  gości jest Goran 
NORLEN. Runę CLAES- 
SON. Bengt N ILSSON, 
Roger PORSBERG, C urt 
E LD H  i  C e rt EWGMAN 
uzupe łn ia ją  skład drużyny.

Szwedzi pozostaną w sto­
lic y  do soboty. W sobotę 
rano w yjadą do Lub lina  
na pierwsze spotkanie (9 
biegów) i wrócą tego sa­
mego dn ia  do Warszawy.
W niedzielę wystąp ią po 
raz drug i — tym  razem w 
sto licy w  meczu składają­
cym  się z 18 biegów.

(a.w.)

W  Poznaniu 
LoRomotiv 
wygrał 1:0

R O Z N A N . R o le g rs n y  w  P o z n a n i*  
p rz y  ś w ie tle  e le k try c z n y m  mee» 
p iłk a rs k i  m ię d z y  d ru ż y n a m i L o k o -  
m o tiy  (S o tta ) a K o le ja rz e m  (P o * , 
nań) p rz y n ió s ł iw y e tę s tw o  gośc iom  
1:1 ( l :* ) .  B ra m k ę  z d o b y ł w  *s m in . 
g ry  ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  B e rk o p , , 
w y k o rz y s tu ją »  n ie p o ro z u m ie n ie  
o b ro n y  K o le j ara«.

„W y ro c z n ia *1 — f i lm  p ro d u k c ji  
a n g ie ls k ie j S cenariusz  —. Pa­
t r ic k  C a m p b e ll, re żyse ria  — 
P e n n in g to n  R icha rda , m u z y k a  — 
T e m p ie  A h a d y , zd jęe ta  — 
W o lfg a n g  » u a e h ita k y . W y k o ­
n a w c y : M ic h a e l M e d y łn , Jo­
seph T o m e lty , V irg in ia  M c K e n ­
na, B o b e r*  B e a tty , M e rw y n  
J o h n *  1 b m L  P ro d u k c ja  
„G ro u p  r .

muszą snuć tak pesymistycz­
ne rozważania jest w pew­
nym stopniu zasługą twórców 
„W yroczn i". Z jaw iska, jak ie  
od pewnego czasu zachodzą 
w film ie  b ry ty jsk im , skłania­
ją  ku hardziej optym istycz­
nym  rozmyślaniom. Ostatnio 
zrealizowano w A ng lii szereg 
film ó w , przeważnie komedii, 
k tóre zdobyły sobie ogromną 
popularność w społeczeństwie

sympatycznego, nieco głupa­
wego reportera, pełną wdzię­
ku dziewczynę z prow inc ji, 
je j dobrodusznego wujaszka 
— w szeregu zabawnych sy­
tuacji. Jest to dowcip typowo 
angielski i pod tym  względem 
„W yrocznia" nie różni się od 
innych dobrych kom edii w 
rodzaju „S tudenta z O xfo r- 
du" lub  „C io tk i K aro la ". Są 
jednak w tym  film ie  rzeczy.

M O S K W A . W  r w ią r k n  i  r« * -
p o c z y n a ją c y m i się 17 h m . m i­
s trz o s tw a m i b o k s e rs k im i ZSRR, 
p rz y b y ł do M o s k w y  ną za­
p rosze n ie  w sz e c h z w lą z k o w e j 
s e k c ji boksu , s e k re ta r*  gene­
ra ln y  A 1 B A  Rnssel (A n g lia ). 
S p o dz ie w a n y  Jest ta kże  p rz y ­
ja zd  p rzew o d n iczą ceg o  AIBA  
— O ra m « » *  (F ra n c ja ). W m i­
s trz o s tw a c h , k tó re  hędą t r w a ły  
JO d n i w y s tą p ią  w szyscy  «zo­

lo w i b o kse rzy  ra dz ie ccy .
*

B A G R 7.E B . Ro t i  ra n d a c h
m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  
azachow ego w  Z a g rz e b iu  p ro ­
w a d z i nada l S m ya łow  (ZSRR).

B E R L IN  — w  K a r ls ru h e  ro ­
zegrano  1» h m . m ię d z y p a ń ­
s tw o w y  m ecz p t łk a js k l  m ię ­
dzy  re p re z e n ta c ja m i N R E  1 
N o rw e g ii. S p o tka n ie  za ko ń czy ­
ło  się z w y c ię s tw e m  p iłk a rz y  
n ie m ie c k ic h  !:«  (5:i>).

K O P E N H A G A . D ru g i w ys tę p  
w  D a n ii p iłk a rz y  CDSA p rz y ­
n ió s ł Im  z w y c ię s tw o  w  re w a n ­
ż o w y m  m eczu z k o p e n h a sk im  
k lu b e m  A lla n se n  ś:6.

B E R L IN . J a k  donoszę z 
S a a rb ru e cke n  sp o tk a n ie  p i ł ­
k a rs k ie  H o la n d ia  — S a a r*  za­
k o ń c z y ło  alę zw y c ię s tw e m  
H o le n d ró w  5:1 OH).

F IL M

Pomyślna 
przep owiednia

P A R T IA
gfran* w  k o b ie c y m  T u rn ie ju  

K a n d y d a te k  w  M o skw ie  b r.

O b ro n a  N insaow ltacba
C zarne:

B o rtse n ko  K e d e J ik o r ic *

te d4, Sf«e I .  04,
4. Sf3, A—0. J. Ggs (doáó rza d ko

J» BcS, Obi.

stosow any system ) h i  & G h t, ©5. 
1- «3 (z w y k le  g ry w a  s t*  tu  7. ć&. 
co je s t p ra w d o p o d o b n ie  e tln le jsze . 
Teraz czarne ru c h e m  7... Ha3! 

i roogty uzyskać  doskona łą  p a rt ie : 
j  g ro z iło b y  za rbw n o  i . . .  G :c3+  ja k  

*••• Se4. o f ia ra  z e | p łoną  k tó rą  
: 7— HaS p ra w d o p o d o b n ie  p la .
| now a ła  B o rls e n k o  — 8. G d3 lu b  
; G :fs  — n ie  w y d a je  się być  zu- 
j ne łm e  p op raw na ) dfi. 8. Hc2, Sb— 
j d7. 9. Ge2, Ha5 (te ra z  posun ięc ie  
I ‘ o je s t Ju t m ocno spóźn ione i 

7 m a te j s i ły  co pop rzedn io .

W ch o dz iło  w  ra chu b ę  »... We« 
z ds tszym  SdT—fs—ge, * !b o  na­
w e t «... e5) w. n—o. G:c3. 11. btes, 
w et,' IZ. 8d2, Hc7 (a w ie c  n ic h  
«... H i  fi o kaza ł się Jednak s tra tą  
czasu) 13. 14, es? (jeszcze Jedno 
słabe posun ięc ie , po o tw a rc iu  b ia ­
ły m  l in i i  „ i "  p a r t ia  cza rnych  
m usi się rozsypać : ko n ie czn e  b y ­
ło  1S... b«) 14. f:e5. d:ę5. U . d ł,  
e i. 1«. a l,  b«. 17. W (5, M . 1«. 
Wa—f t ,  bs (a p ó fn lo n y  k o n t re t Bk, 
a l«  czarne w ła ś c iw i«  n ie  m ia ły  
J u t Żadnej g ry )  1» G,: te, S:flL 
te, W :f« !! (p iękna  o f l* r a  ja k o ś c i, 
zu p e łn ie  d e m o lu ją cą  p o z y c ję  ro ­
szady cza rn ych ) g !f* .  51. s«:4,
W e*, z? ą fi! Hd«. 53. S :f«  +  , K f* .  54. 
Hh7 ! cza rne  p o d d a ły  się, g d y *  
‘ e d yn ję  o fia ra  he tm ana  mo*n.» 
odeprzeć g roźbę m ata  n a jd a le j w  
d w u  p osun ięc iach . B a rdzo  e n e r­
g iczn ie  pr-zez b ia łe  p rz e p ro w a ­
dzona p a rt ia .

R EKW ENC JA w  
naszych kinach  
spadła w  zastra­
szający sposób i 
nadal ma tenden­
cję zniżkową. Kie  

pow inno to n ikogo dziw ić. 
Przeciętnemu B ry ty jc z y k o w i 
puchną uszy o d  angielszczy 
zny, na k tó rą  jest skazany w  
czasie füm ovtych spektakli. 
A le  to jeszcze nt« wszystko. 
Obecny, godny pożałowania 
stan rzeczy w  dziedzinie w y ­
św ie tlan ia  f ilm ó w  nie kończy 
się na in w a z ji obrazów po­
chodzących z Hollyw ood. Pod 
w p ływ em  ostatn ich wydarzeń  
w  przem yśle film o w y m  sk łon­
n i jesteśmy przypuszczać, te 
f i lm  nasz staje się w  coraz 
m nie jszym  stopn iu  b ry ty js k i, 
natom iast co ra t bardziej 
am erykański.„

Tak m n ie j w ięcej mueiałby 
k ilka  la t temu wyglądać a r­
ty k u ł o ang ie lsk ie j k inem ato­
g ra fii w  przeciętnej b ry ty j­
sk ie j gazecie.

Fakt, te  działa j angielscy

b ry ty js k im  i  odniosły dość 
znaczny aukcea za granicą. 
F ilm y  te są dziełem tzw. 
„G roup  3“  — grupy scenarzy­
stów i reżyserów, k tóra stara 
się kontynuować dobre tra ­
dyc je  narodowej kinem ato­
g ra fii. S tanow ią one co p raw ­
da n ie w ie lk i odsetek b ry ty j­
sk ie j p rodukc ji film ow e j, tym  
bardzie j należy podkreślić ich 
znaczenie.

T» w łu tn lę  f i lm y  w s k s s n ją  d ro ­
gę w y jś c ia  s Im pasu , w  Ja k im  
z n a jd u j«  się do d i iś  d n i*  k in e ­
m a to g ra f ia  A n g li i .  K o m e d l«  z re - 
a llz o w a n e  przez „G ru p ę  3‘* o d ­
znacza ją  się z p e c y flc z n ie  a n g ie l­
s k im  h u m o re m , a ic h  tre ś c ią  zą 
na ogó l a k tu a ln e  p ro b le m y  t r a ­
p iące  spo łeczeństw o  W ysp  B r y ­
ty js k ic h .  „W y ro c z n ia "  Jest p ie rw ­
szym  f i lm e m  s te j  s e r ii.  Jak i 
o g lą d a m y  na  p o ls k ic h  e k ran a ch .

O dnajdu jem y w  nim  wszel­
k ie  cechy przyzw oite j angiel­
skie j kom edii. H um or „W y­
roczni“  jes t zrównoważony, 
pobłażliw y i  dobroduszny 
tek i, ja k i pam iętam y z le k tu ­
ry  Dickensa, Thackery‘a lub

od razu rzucające się w  oczy 
swą odrębnością. Oto wstęp­
ne napisy, dowcipnie wyśm ia­
ne przez głos wyroczni — 
d rw ina  z ha łaśliw ej reklam y 
i  k u ltu  gwiazd. A samo po­
trak tow an ie  głównego boha­
tera film u  — wyroczni — 
czyż nie jest d rw iną  z ludz­
k ie j naiwności? A gazety? Są 
to tak ie  same przedsiębior­
stwa, jak  w ytw órn ie  kosme­
tyków  lub lepów na muchy, 
a wydawcy gazet tak samo 
og łup ia ją  swoich czyte ln ików  
ja k  producenci tych w yro­
bów us iłu ją  zarabiać na 
naiwności swojej k lien te li.

W yrocznia przepowiada 
więc pogodę 1 w y n ik i gonitw  
na wyścigach konnych, do­
prowadza do ru iny  w łaścicie li 
stajen wyścigowych i book- 
macherów. Przepowiednie te 
wprowadzają ty le  zamiesza­
nia w życiu społecznym, że 
wydawanie gazety staje się 
absurdalnym  przedsięwzię­
ciem.

A le  wszystko to  jeszcze nie
wykracza poza ramy „norm al

V irg in ia  M cKenna w  ro l i Shelagh.
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cy fu m ó w  nld  ¿awsze I Jerome a, W idzim y w film ie  1 ne j“  kom edii. Jest to nieco

dobroduszna d rw ina  s pew­
nych zjaw isk społecznych, te­
ka, jaką w idz im y często w 
innych film ach. Idea prze­
wodnia- film u  ob jaw ia  się w i­
dzowi w  momencie, kiedy re­
daktor „D a ily  Post“  musi. za­
dać wyroczni ostatnie pytanie.
0  treści tęgo pytan ia  mają 
zadecydować czyteln icy. Re­
dakcja zostaje zasypana m i­
lionam i lis tów  zaw ierających 
to samo pytanie: „czy będzie 
wojna?“

Wówczas autorzy film u  mó­
w ią : S topi Nie zadawa.imy 
takich pytań. Nasz los jest w 
naszych rękach. Nie s łuchaj­
my przepowiedni. Nie fa ta­
lizm , nie ślepe poddanie się 
losowi, ale nasza działalność 
może oddalić niebezpieczeń­
stwo w o jny, dać na to pyta­
nie odpowiedź. Jednoznaczne
1 czytelne określenie stano­
w iska w najdonioślejszej dla 
m ilionów  ludzi spraw ie jest

mu daleka je t t  od sztampy
1 banału.

Można dopatrzyć gię w  tym
film ie  akcentów satyry spo­
łecznej. Nie jest jednak ona 
nigdy podana w sposób na­
trę tny, zaś d la  widza, k tó ry  
nie zadaje sobie trudu  my­
ślenia, „W yroczn ia " pozostanie 
ty lk o  wdzięczną, na swój spo­
sób, komedią.

Specyficzni* angielska p ro­
blem atyka spraw ia, że pu­
bliczność bry ty jska  o w iele 
żyw ie j reaguje na ten film , 
niż w idzow ie w Innych kra­
jach.

A le angletskość f ilm ó w  
„G rupy  3“  jest w łaśnie przy­
czyną ich sukcesów. Tędy, a 
nie przez naśladow nictw o 
obcych wzorów, prowadzi 
droga do odrodzenia św ietno­
ści b ry ty jsk iego  film u . 1 pod 
t.ym względem „W yrocznia“  ■

chyba na jisto tn ie jszą zaletą i r>7:ri a .1 rn i a jak na jpom yśln ie j-
,W yroczni“ . Jest to zaleta 

tym  większa, że forma dekla­
rac ji po litycznej twórców  f i l-

szą przepowiednię.

N. G U R F IN R E L
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